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najpiekniejsza nawet bedzie tylko slowem, jesli nie ma podstawy nie- 
wzruszonej, na której -by się opierała. T'eor ya moralnosci Spinozy ma 
w sobie rzeczy, jak widzieliśmy, piękne, i pod tym względem bierzemy 
w rachunek zapały poetów lub filozofów, jakie obudziła. Ale teorya 
ta ma za podstawę pu EA Boga, który znów, według nas, jest hallu- 
cynacya albo mara : Bog rozciagly a niecielesny, myślący a nierozu- 
mny, wolny a bez woli, nie rzecz 1 nle osuba, nieskończony a skon- 
czony, najpożądańszy i 1 najnieznajomszy. Bóg bez rozumu, czlowiek 
bez sumienia, nie mbze służyć za podstawę do nicZego, ze strony me- 
tafizycznéj, więc i zaspodstawę do moralności. Z drugiéj też strony, 
Spinoza, odsunąwszy doswiadczenie wszelkie i fakta, nie z nich, ale 

z myśli czystej usiluje Wysnuwad swe wnioski, 1na tych ustawia pię- 
tra swego systematu, któr emu więc z Kazdéj strony zbrakło pierwszej 
podstawy. Moralność zatém Spi 0Zy,, Jako bezpodstawowa, pod 
względem teoretycznym nie na dla nas wartości żadnej; stanowi 
tylko zbiór przepisów dowolnych, które praktyka w każdem miejscu 
i w każdym czasie dowolnie zińięnić może, jako cos wcale niezobo- 
wiązującego, 1 zależnego tylko ud tych wzgledów, które kierowac 
będą umyslem w uznaniu kór 7۲507 lub niekorzyści, i przejdą czasowo 
w obyczaj, zmieniający sig razem zt 'arzyszacemi mu okolicznoscia- 
mi. Filozofia bez podstawy jest to وو‎ Jilosophia paupertina”. W o- 
czach naszych ta tylko'filozofia jest Iul może być prawdziwą, która, 
jako scisly łańcuch Wlogistyezny, . w potezny gmach rozr osły, po- 
wstanie na niezbitéypr: awdzie, niby na grüncie niewzruszonym, i z nie- 
go tylko czerpać będzie tr wałość. Taką phawde niezbita znamy tylko 
jednę, a tą jest : wiadomość bezpośrednia ojego „ja. Mogą pewniki 
dzisiejsze ‘naukowe uledz modyfikacyom lub 1 calkowitym przeobra- 
760111071, mogą/przyjść nowe hypotezy, zmieniajace pojęcie o świecie, 
może matemátyka zachwiać się w swych okliczeniach, prędzej, niż 
zmieni się kul) zginie świadomość bytu własnego I pojęcie swej Istoty : 
inaczej, chybaby nic trwałego 1 absolutnego; nie było na świecie, 
] człowiek byłby tylko igraszką jakichś złośliwych zludzen, a w ta- 
kim razie wszelka praca myśli na nic się nie przy da. J akoż, gdyby 
nie to^ mocne i niewzruszone przekonanie, Że. „Ja, poznający coś 
zewnątrz umysłu własnego, znam przynajmniej 1\ przedewszystkiem 
samego siebie, oraz, że mam świadomość czynności własnej, jakimże 
sposobem miałbym ufność do tej czynności wynikow, przedmiot z przed- 
miotem łączących? Byłby to absurd. Jeżeli zas można przykładać 
pewną ufność do tej czynności, należy tylko dać jej warunki regu- 
larne 1 dostatecznie wypróbowane; będzie to tedy metoda psycholo- 
ejezna : jedyna podstawa wszelkiej filozofii możliwej. 
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rzemiosł, rzemieślników i rzemieślniczych wyrobów 


w Polsce, 


od czasów najdawniejszych az do końca XVIII wieku.. 
PRZEZ 


W. Al. Waciejowskiego. 


To, co Grecy nazywali sztucznem opracowaniem jakowego dzieła, 
(Téxvn) (!) zajmowało u ludów, wojaczka się głównie trudniacych, pod- 
rzędne stanowisko, a u rolniczych i kupieckich miało znaczenie pier- 
wszorzędne. Wejść na to stanowisko wolno u nich było wszystkim 
zgoła kraju obywatelom, lecz rzadko który imał się go. Opracowy- 
waniem więc rzemiosł zajmowali się u nich wyłacznie, tak z postępem 
ezasu zwani, rzemieślnicy. | 

Toż samo byto u Rzymian; ale u nich sami tylko niewolnicy, 
a dopiero za czasów cesarstwa, trudnili sie rzemieślnictwem i 1 swobo- 
dnego stanu ludzie (°). 

W Niemczech rzemieslnikami byli poddani, tudzież, w poddań- 
stwo dobrowolnie oddający się, swobodnego stanu ludzie, ktorzy, po- 
tzuciwszy własną rolę, chronili się do burgu lub miasta. Tu. zajmując 
się rzemiosłami, uzacniali je przez to, a sami znajdowali poszanowa- 
nie.u rządu miejskiego, ilekroć, oprócz własnych zatrudnień, ćwiczyć 
się nie zaniedbywali w wojskowości, zaciągając się do milicyi miej- 
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('). Herodot; II. 167. 

(7?) Czytamy w Dygestach rzymskich (Fr. 5, L. 12. De jure immunit. 50, 
6): „Quibusdam collegiis vel corporibus, (quibus juscoeundi lege permissum est) im- 
munitas tribuitur: ut fabrorum corpus est“ i t. d. 
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skiej. Szanowanym powierzał magistrat czuwanie nal sprawiedli- 
wością miar i wag (!), i dozwalał organizować się w osobną gminę 
(universitas). Tak powstał i rozwinął się w Niemczech stan rzemie- 
ślniczy. W Polsce rozwinał się inaczej. 3 

Stowarzyszać sie dla wspólnej pracy około zatrudnień rolnych, 
było we zwyczaju u Słowian juz za pogańskich czasów (*), i zwyczaj 
ten przeciągnał się u nich we wieki chrześciaństwa. Jeszcze w r. 
1468 pewna liczba (26) rolników, w jednem z miasteczek do dóbr 
arcybiskupstwa Magdeburskiego należących, zawiązała towarzystwo 
takowe, którego statut dotąd się przechował (*). Ze zwyczaju W sta- 
tucie tym wyrażonego : skazywania członków, przeciwko statutowi 
wykraczających, na pewną wagę wosku, — widać dowodnie, że po upo- 
wszechnieniu się chrześciaństwa u nadłabiańskich Polan, stowarzy- 
szeni rolnicy wzięli na siebie: obowiązek tworzyć bractwo kościelne 
(fraternitas). Niebawem bractwa takie, na polityczne, rękodzielni- 
cze 1 fabryczne stowarzyszenia podzieliwszy sie, nową postać prze- 
mysłowi, nad Wartą 1 Wisla rozwijającemu się, nadały. 

Cechy niemieckie zastawszy bractwa w Polsce, nie tylko ich z po- 
sród siebie nie wykluczyły, te mianowicie, które się po stolicach Pia- 
stowskiej Polski, we Wrocławiu, Poznaniu, Krakowie, Lwowie roz- 
oościły, lecz 1 owszem ścisle sie polączyły z niemi. Ponieważ cech 
nosił na sobie, że się tak wyrażę, charakter publiczny, a bractwo było 
stowarzyszeniem się prywatnem, rzemieślnicy przeto, zawiązawszy 
jakowe stowarzyszenie (communitas), rządzili się w niem, jak im było 
dogodnie, — nikomu nie odpowiedzialm za to, co czynią, j eżeli przeciw- 
ko prawu nie wykraczali, lub jeżeli sprawiali się niby-to spokojnie, 
choć w niezgodzie, a nawet, jak to poznańscy krajczowie (pannicidae), 
różni od pospolitych krawców (sartores) sami -o sobie zeznali, 
w otwartej z sobą zostawali wojnie (*). Dopiero gdy siebie i sprawy 
swe zdali na tego, co w mieście posiadał władzę prawnie, wtedy bra- 
ctwo każde z prywatnego stowarzyszenia publicznem się, że tak 
powiem, stawało. 

Z cechów z bractwami stowarzyszonych zajmowały pierwsze 
miejsce przysposabiający odzież, jakiej ostrość klimatu wymagała 
koniecznie. Stanowili je rzemieślnicy ci, którzy sie już u Słowian 
nadłabiańskich szyciem kosmatego towaru, tudzież skóry, na rze- 
mien wyprawnej, trudniac, od rzemienia (°) rzemiesłntkant nazywali 


(1) Eichhorn: „Deutsche Staats- und Rechtsgesch.* S 243, 310, w przyp. b. 

(2, Dopelnienia do „Historyi Prawod. Slow.“ artykuł pierwszy, str. 9. 

(3) Patrz o nim artykuł podany do pisma zbiorowego „Neue Mittheilungen 
aus dem Gebiet historisch-antiquarischer Forschung; im Namen des Thiiringisch- 
Sächsischen Vereins“. Halle 1874, XIII, 4, str. 641—902. 

(1) . Dissensus et guera, czytamy w „Kodeksie. Wielk.** przez 1۸۱۲۰ Raczyñ- 
skiego wydanym. Patrz dyplomat pod Nr. 91, z roku 1344. 

(5) Miklosieza „Lexicon“, pod wyrazem: remen—remestw'nik. 
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w ogóle, a nosili w szczegółe nazwiska różne. Najwyżej ceniono 
kusnierzy. Obok nich stawiano szewców (!). W środkowym szeregu 
obu rzemiosł stali garbarze (cedrones), skóry rożnego gatunku na ko- 
lor czarny, biały, różnokolorowy, wyprawiający. Wszyscy ci rze- 
mieślnicy stanowili czoło rzemieślnictwa polskiego. 

Z braetw w cech jeszcze nie stowarzyszonych wystąpili najda- 
wniéj sukiennicy (textores), obok których stanęli kr ajczowie. (pannici- 
dae) czyli krawcy (*) hurtownicy. Wcześniej od obu, bo już przed 
rokiem 1105, jak sie z dyplomatu tynieckiego pokazuje, zasiyneli 
kowale (fabri), którzy z postępem czasu na różne gałęzie kruszcowym 
wyrobem zajmujących się rzemieślników rozgalezili sie. Do 7(۸ 


liczyli się slusarze, kłódki i klucze opracowujący (°), dalej szpadnicy ^ 


- (gladiatores, gladtfert), 7 (cultrifices), łucznicy (sagallatores) (7). 
nakoniec bednarze (fabri doleatores )|kolodzieje (currifices) wozy i kola 
(ztad tez zwani rot/fices) przygotowujacy. Wystąpili nakoniec siodlarze 
(sellator es), paszniki (cingularistae alias pasznykr), kolaśnicy (car pen- 
tari). Wszyscy wchodzili w kowali liczbę, dlatego. że mieli z kru- 
szcem do czynienia, beczki obijając obręczami żelaznemi, wozy 1 kola 
takimże kruszcem opasując, żelaza do siodel i pasów rzemiennych 
używając. 

Chociaż dopiero pod rokiem 1422 pojawia się pierwsza o sztuce 
piwowarskiej wzmianka (?), była ona atoli jedną z najdawniejszych, 
jak 1 sam trunek. Za czasów Piastowskich urząd skarbowy, wywa- 
zając piwo w browarach monarszych, rozsylal ten trunek wraz z w y- 
piekanym w skarbowych piecach chlebem po kraju dla sprzedaży (^). 
Towarzyszami piwowarów w tej rozprzedaży byli ci rzemieslnicy, 
którzy; przysposabiajac mięsne potrawy, występują już w dyplomacie 
tynieckim Chrobrego pod nazwą „kucharze (coc) obok piekarzy ) p?- 
stores) 1 lagiewnikow ۶۵ 7 naczynia, jak dzis mówimy, do bu- 
telkowania trunków przysposabiajacvch. Z czasem zmkli kucharze 
i łagiewnicy, zostawszy pierwsi policzonvmi do rzeznikow, a drudzy 
do bednarzy, w cechy ogólne urządzanych (°). 

Z wszystkiemi cechami temi styczność miewali blizką korzennicy 


(5 R.1189 w. „Meklenburgisches Urkundenbuch. Schwerin 1863; w kilku 
tomach. Patrz w I t. nr. 148, gdzie czytamy: pellifices, sutores. 

(*) R. 1344. kod. Wielk. nr. 01. 

(3) Zwani dla tego serifices, clavistae (Du-Cange nie zna wyrazu tego . od 
claves. | 
(1) R. 1462, nr. 20, w Kodeksie Mazowieckim w Warsz. 1863 wydanym. tu- 
dziez r. 1471, nr. 89, w Akt. Bern. wtom. VI. (pod tém skróceniem przywodze Alta 
grodzkie i ziemskie i t. d. we Lwowie w kilku tomach: wyszło ich dotąd sześć.) 

() Ars braxatoria w Kniżk. Oddział IH. nr. 18, (przez skrócenie to rozu- 
miem: Pamiatnaja knizka, w Kaliszu od r. 1871. po rosyjsku wydawana). 

(5) Histor. Prawod. Il, S 223. 

() R. 1382, nr. 35. w Akt. Bern. III, banci laniorum, R. 1462, nr. 211, Kol. 
Maz. praternitas fabrilis. 
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(institores), solarze (salsatores), pasznicy (cingilaristae od cingulus), 
powroznicy (funifices), postrzygaeze (rasores panni), złotnicy (aurifici, 
aurifabrz), 10 nich pełno jest w dyplomatach: ale rzadkie są wzmianki 
o zegarmistrzach (horologistae), iluministach (lluminatores), malarzach 
(pictores), dzwonolejach (campanatores).  Dyplomataryusz uniwersy- 
tetu krakowskiego mówi o nich w tomie drugim (nr. 1, 198, 202—3), 
inne źródła rzadko wspominają ich, w czem nic dziwnego, gdyż wia- 
domo, że stosunki ekonomiczne mieszczan dotykały głównie rzemiosł 
powszechnych, a mało tych, których użycie w ciasnem się codziennych 
potrzeb obracalo kole. Na samym końcu stanal lutnista (citarizu- 
tor) (1). 

Mimochodem wspomnę 1 o tem, że się dotąd zabytki wyrobow 
cechowych, a mianowicie cechu malarskiego dochowały. Sam Kra- 
ków ma posiadać pochodzących z XV-go wieku obrazów prze- 
szło siedmdziesiąt. Najstarszy ze znanych pochodzi z roku 1409, 
a przechowuje się w kosciele parafialnym w Przeworsku w Galicyi. 
Ten, od którego wiadomość o tem powzięliśmy, twierdzi, że w drugiej 
połowie XVI wieku zlała się szkoła cechowa krakowskich mistrzów 
z pojęciami ogólno-europejskiemi, będąc do owego czasu miejscową. 
i że w XVIII w. zeszła powoli do znaczenia podrzędnego malarzy 
pokojowych (*). 

Istnieją statuta cechów, równie niemieckich, po niemiecku i po 
łacinie. jak i polskich, po łacinie tylko w Polsce pisane. Pierwsze 
wylieze naprzod, z tem nadmienieniem, że choć statuta te, a miano- 
wicie: rzeznikow, r. 1403, szewców r. 1459, 1486, piekarzy, r. 1459, 
kusnierzy, roku 1470, pojawiły się późno, nie idzie jednakże za tem. 
ażeby same te rzemiosła nie miały się w cechy urządzić dawniej. 
7, umieszczonych pod owemi latami w tomie trzecim i szóstym Aktów 
Bernardynskich (gr odzkich i ziemskich) widać, że układającym je nie 
szło o rzemiosło 1 wpływ jego na pomyślność kraju, lecz'o korzyści 
materyalne, które sie ztąd ciągnąć daly. 

Przywiodę w treści statuta cechów owych. Zacznę odtego cechu, | 
który, w Polsce naśladownictwa nie znalazłszy, na zniemczonym tylko 
Szlązku miał swoje powodzenie. 

Skladal się z braci 1 sióstr. Cięższe prace rzemiosła sami bracia, 
lżejsze, jak tkactwo wełniane i płócienne, — wspólnie 2 siostrami, a je- 
szcze lżejsze, Jak przedzenie Inui jedwabiu, same siostry wykony- 
waly wyłącznie. Do swych -cechów one przyjmując młodzież ۵ 
„enskiej, z nich, po wyuczeniu się rzemiosła, wyzwalaly ja (°). 

Przystępując do cechów wyłącznie męzkich, zauważę przede- 


EJ 


(1) Rzymski wyraz chara. Du-Cange wyrazu tego nie zna. 

(2) Patrz artykuł Wl. Łuszczkiewicza w 1 tomie Rozpraw i Sprawozdań z po- 
siedzeń wydziału tilologicznego akademii umiejętności w Krakowie. 

(3) Stahl: „Das deutsche Handwerk.“ Giessen 1874, (tom pierwszy ; wyjście 
nastepnych przerwała śmierć autora) str. 14—93. 
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wszystkiém, że cokolwiek za wspólną zgodą uchwaliła starszyzna 
cechowa, to dawała do wykonania magistratowi, a magistrat, gdy 
sam podołać nie mógł poruczonéj sobie sprawie, żądał pomocy od 
miejscowego Starosty. 

Co dziś jeszcze ma miejsce u Niemców, to widać było u nich 
we zwyczaju od wieków. Zwykli schadzać się tuż przed południem 
w domach szynkownych na tak zwane pogadanki poranne, Mor- 
gensprache. W Polsce pod karą schodzili się dla naradzenia sie 
w sprawach cechowych, a kto na taką pogadankę nie przybył, lub 
wyplótł, o czem na niej radzono, podpadał karze. Kara ta zasa- 
, dzala się na tem, że winowajca musiał uraczyć starszyznę cecho- 

wą pewną miarą, zwykle achtlem, piwa, i dać na światło do kościoła 
pewną wagę wosku. Działo się toż samo, ilekroć się nie tylko na 
pogadance porannej, lecz i na tak zwanej pijatyce braterskiej (Urzder- 
byr, za Bruderbier), znalazł nieprzyzwoicie, przychodząc uzbrojony 
nożem, strojąc burdy, lub po za cechem szerząc złe obyczaje., Sze- 
rzył je mianowicie ten, co zostawszy majstrem 1 nabywszy jatkę ce- 
chowa, żył przez rok cały w bezżennym stanie.. Takiego wypchnąć 
wmni byli z grona swego cechowi, a jeżeli go między sobą cierpieli, 
miał co rok uraczać ich achtlem piwa, dopóki się nie ożenił. 

Ubliżał cechowi i nie dbał o jego dobro, kto partolil w swojém rze- 
miosle. Partaczem był rzeźnik, którego nie stać było na kupno barana, 
cielęcia it. p. Mógł się on złożyć z drugim rzeznikiem na kupno 
wołu it.p.; ale natrzodę i t. p. posiadać winien był pieniądze własne. 

Najobojętniejszym na dobro cechu był zas ten, kto się z rzemiesl- 
mkami nie-cechowymi czyli wiejskimi zadawał, lub nie przeszkadzał 
im w sprzedawaniu towaru swego w mieście; jako to: rzeźnicy — 
mięsa świeżego: (solone sprzedawać ^^ bylo wolno), szewey — 
obuwia, piekarze — chleba. Coz dopiero mówić o tych rzemieślni- 
kach, którzy wiejskim ulatwiali sprzedaż towaru, biorąc od szewców 


osiadłych na wsi ich towar i sprzedając go w mieście razem ze swo- 


im: dopuszezajac piekarzy do nabywania jatki w miescie 1 sprze- 
dawania w niej chleba! 

Zgola, cechu niemieckiego rzemieślnicy powinni byli nie mieć 
żadnych stosunków z wiejskimi, a osobliwie też nie dopuszczać do 
siebie nie- -cechowych i nie uważać ich za braci. 

Przypatrzmy się cechom polskim. 

Z ich statutów najdawniejszy, zr. 1462 pochodzący, należy sie 
cechowi kowalskiemu, w Pułtusku zalozonemu. Takiż cech, założony 
w Przemyślu, uzyskał statut r. 1471. W temże mieście roku naste- 
pnego napisano statut dla rymarzy (uzdziarzy) i siodlarzy, a w lat 
osm (1. 1480) nastal tamze statut szewcki (!). Toto cala statutowosc 
polskich rzemieślników z okresu do XV wieku. | 


() R. 1462, nr. 211, Kod. Maz. R. 1461, nr. 99, 104. he 1450, nr. 150, 
w Akt. Dern. VI. 
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W biskupiém miescie Pultusku, zebrawszy sie, pod przewodni- 
ctwem zlotnika 1 kowala, różni, wyżej w klasyfikacyi rzemiosł wy- 
mienieni, rzemieślnicy, z drzewem, żelazem, złotem obchodzić się 
nawykli oświadczyli właścicielowi miasta, w którem zamieszkali: 
że mając zamiar wszyscy razem jedno stanowić bractwo. składają 
pewną summę pieniędzy, i corocznie składać będą takową na ten 
cel, ażeby co kwartał w roku odspiewywano wigilie za umarłych 
braci cechowych, 1 toż samo czyniono, gdy z nich którego pochować 
przyjdzie; tudzież, ażeby z tych pieniędzy zaopatrywano kościoł 
w swiatlo i potrzeby ołtarzowi przynależne (!). Uchwaliwszy 
dalej: że wspólną kassę mieć zamyślają, I że w okolicy zamieszka- 
łych, a tych, co oni sami, bractw będących, rzemieślników chcą 
przyjmować do swego grona, — z tém jedynie zastrzeżeniem, Ze 
im na targach nie będzie wolno sprzedawać swych wyrobow, lecz 
na jarmarkach tylko, prosili biskupa jako właściciela miasta, ażeby 
im statut bracki zatwierdzić raczył. Uczynił to biskup pod warun- 
kiem: że podkowy, jako wyrób dla kraju nader potrzebny, będą 
według dawnego zwyczaju po cztery trojaki (terndrtz) sprzedawać, 
zaskarzonych społbraci o złą robotę karać, pieniędzy zas na spolne 
potrzeby zebranych nie będą dawać na lichwę, ani też obracać ich 
na pijatykę nie zechcą. 

Mniej cennym okazuje się statut kowali przemyskich, przez rze- 
mieślników, z żelazem tylko obchodzących się, ułożony. 7۶6 
ion również duchem religijnym, ale niemczyzna, którą się przejął, 
charakteryzuje g07 z cechami niemieckiemi bowiem zaczynali się już 
bratać rzemieślnicy polscy. Przemyscy kowale postanowili za znak 
cechowy używać krzyża św. i nim obsylali sie; potrzeby kościelne 
opatrywaé i pogrzeby sprawować mieli bracia — a młodszy winien 
starszemu grob na cmentarzu kopać. Ze stosunków świeckich jest 
do zauważenia: że, jak u Niemców, tak i w Polsce, młodzi winni byli 
na ucztach i zebraniach usługiwać starszym, a przy zakupie mate- 
ryału (węgla i żelaza) mieli postępować uczciwie. Przybysze, czyli 
ci, którzy w obcym cechu wyterminowawszy, nie wkupili się do miej- 
scowego, nie mieli prawa przyjmować obstalunku : pracować 1m wolno 
było dla siebie tylko (na jarmark), wyjąwszy „stofowanie czyli 
naprawę broni albo noży, to bowiem dozwolone im było. 

Do cechu rymarskiego i siodlarskiego należeli torbiarze (per?fices) 
dziś tasznikami z niemiecka zwani (die Tasche). Znakomity to byl 
cech, i zawołanych w-swej sztuce rzemieślników mieści, ktorzy 
z miast celniejszych polskich na Rus Czerwoną, z Poznania, Sando- 
mirza, z Płocka, przybywszy do Przemyśla, założyli w nim cech na 
wzór krakowskiego, lwowskiego 1 innych miast słynnych z rzemiosł, 


— —— (pe 


` (1) Toż samo już poprzednio uchwalone w Koninie w Wielko-Polsce r. 1441: 
„Nitrici Ecclesiae parochialis vinum pro sacrificio comparant. Kniżk. Oddział 
IDE nr. 13. 
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'ktory-to cech tem od innych. odznaczał sie szezegölniej, ze wiecéj 

jo sztukę niż o ucztowanie stojąc, winowajców nie na achtle piwa, 
ale na wosk skazywal; wglądał w istotę rzemiosła, przestrzegając, 
by robota cechowa nie była fuszerka, ażeby nawet na jarmarkach 
takiej nie sprzedawano, bo ubliżałoby to wyrobom przemyskiego 
cechu! Podniósł nakoniec sprawę cechowego terminatora, ezeladni- 
ka i majstra, stosunek wszystkich trzech osób do cechu, tudzież do 

, urzędu miejskiego i do siebie wzajemnie określiwszy lepiej, niż było 
dotąd. | 

O terminatorze sam tylko statut szewców niemieckich, z r. 1459 
pochodzący, wspomniał, oznaczajac miarę piwa i wage wosku, tudzież 
pewną liczbę groszy, którą winien był rzucić do cechowéj puszki: 
gdy na parobka rzemieślniczego (Lehrknecht wyraża sie statut) cecho- 
wi przedstawiony był, gdy na karę zasłużył, nakoniec, gdy za czela- 
dnika (Knecht) ogłoszony został, termin skończywszy. 

Według niemieckiego, ale zr. 1486 pochodzącego statutu, winien 
czeladnik po wyjściu z terminu odbyć wędrówkę, z której WI'OCIWSZY, 
jeżeli nie tam, gdzie terminował, osiedlić się zapragnął, musiał świa- 
dectwem udowodnić, że wędrował, a dziełem wskazaném sobie do 
wypracowania (Meisterstück) dowieść, że zna rzemiosło. 

Ze względu na terminatora, którego chłopcem (puer) nazywa, sta- 
nowi statut przemyski: że majster nie powinien na raz więcej nad 
dwoch terminatorów brać na naukę, i że dopiéro, gdy tych WyUCzy, 
wolno mu brać innych. Przyjąwszy chłopca, winien był przedsta- 

wić go cechowi, który mógł co do przedstawionego postanowić ,,prze- 
czywnye . Miało to, jak ja rzecz pojmuję, znaczyć, że jeżeli rodzice 
lub opiekunowie chlopca mogli łożyć na to, „wolno było cechowi nie 
tam osadzać terminatora, gdzie go osadzono, lecz przeciwnie, u inne- 
go majstra (!). | 

Statut ze wzgledu na czeladnika, którego towarzyszem sztuki 
zowie, stanowi: Ze, zgodziwszy sie do roboty u majstra, nie moze 
odejsé przed czasem, a jezeli to uczyni, zaden umy majster przyjąć 
go nie powinien. Stanowi dalej : że ,fortel" (*) daje majstef czela- 
dnikowi w stosunku do pracy; gdy zas czeladnik odejdzie samowol- 
nie, wtedy majster nic mu placié nie ma. 

W majstra usiłował tenże statut tchnąć energią w stosunkach, 
mogących zajść z powodu niesnasek między nim a czeladnikiem, lub 
tak zwanym kundmanem (zamawiającym robotę), o niedokładność 
wyrobu. Niesnaski takie cech załatwiał, a nie kto inny. Odwołać 
się wszelako od cechu do urzędu miejskiego wolno było, ale ten nie 
miał prawa wydać wyroku, aż po zebraniu walnej rady wszystkich 
majstrów, z którymi wraz wyrokować był winien. Toż samo rozu- 


(2) Du-Cange; p. w. corregium. 
(°) Der Vortheil, korzyść, zapłata. 
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miéc się miało, jeżeli majster zażalenie na cech zaniósł. Zebrana 
rada walna, jeżeli uznała, że nie ma za sobą słuszności skarżący, 
miała prawo nakazać uwięzić go (!) Dla zachowania przyzwoi- 
tości, z koleżeństwa wynikającej, nie każe statut majstrowi przyjmo- 
wać naprawy wyrobu, przez innego majstra zdziałanego, lecz poleca 
odesłać naprawę do tego, który go robił. 

Spodziewać się należało, że cechowość, tak polska jak i niemiecka, 
wszedłszy raz na dobra drogę, trzymać się jej i dalej nią postępować 
będzie; lecz zaszly nowe trudności, które, zepchnawszy rzemieslnic- 
twa w Polsce pracujące na bezdroze, naraziły je na nowe szwanki. 
Dawno zanosiło się na to, co, niestety, zaszło; szczęściem, że nie do- 
szło do celu, i cechowość znowu na właściwą została naprowadzona 
przez bractwa drogę. Powiedzmy, jak się to stało. 

Na silnej podstawie, na mieszczaństwie i wlasnéj narodowości 
(Birgerthum und Deutschthum) stanęły cechy niemieckie, wykluczyw- 
szy zupełnie z grona swego szlachtę. Skoro atoli ze swoją miasto- 
wością dostały się do Polski, dostrzeglszy wnet, że w kraju, w któ- 
rym rzemieślnik, jako kupiec zrównany zrycerzem, ma równie na wsi 
jak w mieście otwarte pole do przemyslu rękodzielniczego, poszły 
insza niż u siebie (w Niemczech) drogą. Pragnąc, ażeby się równie 
jak w Niemczech cechy spotegowaly (*), przywłaszczyły sobie prawo 
czuwania nad sprawiedliwością miar i wag, naznaczaly nizką cenę 
na przywożone na targ produkta, a dla kupujących wyroby ich kła- 
dly cenę wysoką. Dla dopięcia tego celu, odstapily od ponowionej 
jeszcze roku 1337 w Niemczech zasady: „że tylko w mieście cech 
rzemieślniczy rozwijać się może korzystnie (*), „że Słowian od 
przyjmowania do rzemiosł wykluczać potrzeba”, co juź w roku 1309 
ulozyli sobie Krzyżacy, stanowiąc: „że nie należy dopuszczać Sło- 
wian ani do kupiectwa, ani do rzemiosł, ani do utrzymywania do- 
mów zajezdnych, lecz ograniczyć ich potrzeba na samem tylko 
rolnictwie i chowie bydła” (*). Od: tego. wszystkiego odstąpiwszy 
zupełnie, cechy niemieckie w Polsce osiadłe, przyjęły inne, dla sie- 
bie dogodne, dla ziemian zgubne. Pokumały się z bractwami, 
ażeby, zasiegajac od nich wiedzy o cenie krajowych produktów 1 fa- 
brykatów, mogły łatwo wyzyskiwać ziemian.  Podejrzewajac je 
i posądzająe o takie zamiary, najwyższy rząd krajowy, 1 domysliwa- 
jac sie, że w dopieciu zamiarów tych mają rzemieślnicy za przewo- 
dników bractwa, — przedsięwziął, jak się statut warteński wyraził, 
przeciąć rzemioslom (cechom) drogę do bractw. „Postanowił przeto 
karę pieniężną najwyższą na rzemieślników, między którymi znajdo- 


— —— س سے‎ —À 


(1) ,Imponere in stubellam quae dicitur srzemka", mówi statut. Wyraz tu 


podkreslony nie jest mi znanym. | m ۳ 
(2) Mittermaier: „Grundsätze d. gem. deutsch. Privatrechts*. 1531. Ob. y DOZ. 
(3) Tamze, $ 136. 
(1) Stahl; str. 102. 
gë 
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wanoby rzeczone bractwa (1). Markotne o to cechy chciały zejść 
z drogi, na którą weszły szczęśliwie, i wznawiając co niedawno pote- 
piły same; siały niezgody między soba, odstrychajac sie od tyelı ce- 
chów, które się bractw zrzekaly. it. p. Postanowił cech kuśnierski 
lwowski, że Rusini niema być nigdy na cechmistrza wybieranym (+). 
Wyszło postanowienie od cechu kowalskiego w Przemyślu, że termi- 
natorem na rzemiosło nie ma być młodzian ruskiego pochodzenia (+). 
Szewcow ruskich, którzy dawno równość praw z polskimi szewcami 
mieli sobie zapewnioną, namawiano, ażeby sie od nich odstrych- 
nąwszy, osobne miewali tarpowiska i t. d. ('). 

hzecz clekawa, Ze wszystkie te niedorzecznosci, przedstawiane 
sobie od cechów, potwierdzały magistraty miejskie. a najwyższy rząd 
krajowy, ubezwładniając postanowienia te, i niby nie wiedząc, co się 
dzieje, ogłaszał, że wójtowie, burmistrzowie i rajcy, mają wszystkim 
kraju mieszkańcom wymierzać sprawiedliwość zarówno (°). Tenże 
targówiska osobne (^) podkopujac, ustanowił: że kto nie ma prawa. 
lub nie chce w kramach sprzedawać swojego towaru, może wysta- 
wiać go na sprzedaż na wolnicy ; że postanowienie sejmu warteńskiego, 
co do przecięcia drogi bractwom do cechów, wykonane być powinno 
w calej rozciągłości, I że bractwa raz na zawsze wykluczone z ce- 
chów być maja (‘), czego jeżeliby wojewoda nie dopilnowal, ma za 
karę dostawić królowi wierzchowca okulbaczonego (*) ilekroć się 
nieposłusznym okaże. Tak więc bractwa od cechów raz na zawsze 
odlączone zostały, a cechy same istniały po dawnemu (7). 

Panujący, wielkie mając dochody z drobnego handlu i z cechów, 
pozwalał, przed rokiem 1496 ipo téj jeszcze dacie, magistratom stano- 
wić tyle budek, straganów i t. p. ileich uznają za potrzebne, i zostawić 
cechom wolność urządzania się według dawnego zwyczaju (1%). Z jatek 
szewckich w Krakowie mając rocznego dochodu grzywien szesnaście, 


dur 


(') Doslownie 2 $ 31 statutu warteńskiego w lacińskićj mowie zredagowanego, 
a na polską przez bezimiennego tlómacza przelozonego. Czytamy tamże: „a pak- 
nięli (jezeliby) w którychkole mieściech naszych między rzemieślniki naleziono 
2 wyszukano bractwo..." 

„© R.1470, Akt. Bern. VI, nr. 97. 

(3) R. 1471. nr. 99. tamże. ۱ 

(1) R. 1386, 1460, 1480, nr. 1. 41, 130, tamże. 

(°) R. 1476, nr. 234, Kod. Maz. 

(5) R. 1484, Cod. II, nr. 624, (przez skrócenie to rozumiem Kodeks dyploma- 
tyczny Polski, w Warszawie w trzech tomach przez lizyszczewskiego, Muczkow- 
skiego i Bartoszewicza wydany). 6 

(') R. 1490. Bandtke: Jus polonicum; ,. fraternitates destruantur*. 

(5) Equum ambulatorem (Du-Cange p. w. ambulator) tamże. UT 

(°) Mylnie wyrażono to w J. W. Bandtkiego Prawie Prywatném Polskiém str. 
1271. „Były i u nas cechy. a później dopiéro zostały zakazane“. 

(1) Takie pozwolenie dal miastu Lwown Władysław Warneńczyk: ,.errigere 


parvas seu pauperes institas, vulgo arme kremchen*, R. 1441, 1444, w Akt. Bern. 
۷.7. 
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sprzedał go za pięćset złotych węgierskich czystego złota. Cech 
(custodia) rybacki dawał do skarbu: dwieście czerwonych złotych ro- 
cznie (!). 

W przypadku nieszczęścia ustępował ów dochód równie monarcha 
jak i prywatni obywatele. Pogorzałemu Tarnowu ustąpił jego wla- 
sciciel należne czynsze na lat dziesięć, z wyjątkiem sukienniezego 
cechu, któremu tylko na lat siedm odpuścił opłatę pobierana za prawo 
wywieszania na domach rzemieślników tak dziś nazwanych szyl- 
dow (°). | 
Przymuszone cechy wyrzec sie bractw, zastosowaly sie do oko- 
liczności, i już cichaczem tylko i z wielką ostrożnością znoszac sie 
z bractwami, jęły się gorliwie rzemiosł, czekając pory, w której 
wolno im będzie przemówić znowu za sobą i za bractwami. 

O rzemiosłach XVI wieku, rozprawia tak zwana „Księga malo- 
wnicza | (codex pictoratus) przez Baltazara Bema, pisarza radzieckiego 
krakowskiego r. 1505 możona. Mówić o téj księdze, na pergaminie 
w kształcie arkusza pisanćj, nie ma potrzeby, gdy ją szczegółowo 
opisano już (^). Powiem to tylko, że każde rzemiosło, które wraz 
ze służącemi nu prawami księga ta opisuje, wyraża też miniatura 
cudnie piękna: ztąd księgi onej nazwa. 

Rzemiosła tak ona rozklasyfikowała. Szereg ich rozpoczynają, 
kusmierze; po nich ida: piekarze, krawcy, rzemieniarze (corr giato- 
res) czyli rzemieślnicy, którzy robili pasy i skórzane obnwie (skornie) 
zachodzące na golenie. Pe tych następują: zlotnicy, procarze bali- 
starti), kapelusznicy (pileatores), kolodzieje, pojezdnicy (currifices), 
mularze, szklarze, garncarzeyfqul/), garbarze, dzwoniarze, stolarze, 
trzewiczkarze czyli szewcy,” torbiarze, siodlarze, miecznicy, iglarze, 
łucznicy, kowale, konowały, malarze, guszlagery czyli medalionerzy, 
rękawicznicy, bednarze, chirurgowie. | 

Cennik wyrobów, ulozony na ratuszu staréj Warszawy r. 1565, 
szacujac towar rzemieślniczy, uznał za najpotrzebniejszy i niezbędny 
do życia ten wyrób, którym tyudnili się: szewcy, rymarze, czap- 
nicy, krawcy, siodlarze, miecznicy, kowale, postrzygacze, slusarze, ` 
stelmasi, kołądzieje, kuśmierze, złotnicy, zamesznicy. Wszelako 
1 z tych wyrobów niektóre, a osobliwie zatrudniające rzemieślników, 
jedwabne i cenne futra opracowujących, uznał cennik za zbyt- 
kowe. 

Z uniwersałów poborowych (*) mamy też tak o nich jak i o in- 
nych tego rodzaju wyrobach, lubo nader skąpe, wiadomości. Zale- 


(1) R. 1489, 1491. Cod. ILL, nr. 230, 234. 

(2) Szragowe, z niemieckiego schragen. R. 1494, w Akt. Bern. IV, nr. 120. 

(9) Opisu dokonał professor uniwersytetu krakowskiego i członek tamecznćj 
Akademii Umiejętności, Udalryk Heyzman; umieścił go zaś w tomie XXXII 
Roczników akademii nauk wiedeńskiej. 

() R. 1028. Vol. III. 592. Przez to skrócenie wyrażam Volumina legum., 
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dwie bowiem rzeczone uniwersaly wzmiankują o tych rzemieślnikach, 
na których, czyli na ich towar, nakładano to większe to mniejsze 
opłaty, a mianowicie : na grzebieniarzy, kurdybanników, białoskórni- 
ków, 1 tych garbarzy, co zamsze czyli irchy, ze skor owczych lub 
Jagniecych, wyprawiali. 

Inaczej klassyfikują rzemiosła prawa sejmowe i zabytki pi- 
śmienne XVII wieku. Największą przywiązują one wagę do zosta- 
jących w ścisłym związku z wojskowoscia. Przodowali w szeregu 
rzeczonych rzemieślników tak nazywani płatnerze (!), z którymi, 
z przyczyny, że mieli również do czynienia z kruszcem, zespolili się 
w jeden cech iglarze. Nie tylko robili oni igły, sprzedawane na 
tysiące, po cenie ośmiu ówczesnych złotych za tysiąc (dziś zlot. 64!) 
lecz trudnili się też wyrobem łańcuszków i haftek (*). 

Słynni z wyrobów oręża byli rzemieślnicy krakowscy; łączono 
ich z takiemiż miast: Stradomia, Kazimirza, Kleparza i odległe od 
Krakowa leżącego miasta Biecza, którym na równi z krakowskimi ulgę 
czyniono (?) przy nakładaniu poborów. Choć wyrobem oręża zajmo- 
wali sie też sychtarze (*), układając łoża czyli osady do palnej broni, 
nie z płatnerzami jednakże, lecz ze slusarzami cechowali (?). 

Po krakowie Łomża, Warszawa, Kowno, Wilno były siedli- 
skami rzemiosł wojskowych. Miasta te obowiązane były, stawiać 
slusarnie 1 opatrywać mieszkania dla wojskowych rzemieślników (^). 
Dawniejsze postanowienia, jak między innemi statutem Zygmunta I 
($ 125—7) objęte, nakazywały magistratom baczyć na to, ażeby po 
rozesłaniu wici po kraju (po wezwaniu rycerstwa na wojnę), rze- 
miesInicy rzeczeni nie przeceniali swych wyrobów, a przez to nie 
dopuszczali sie zdzierstw na mężach wojskowych. 

Malo po mału zaczęli się z pośród wymienionych dotąd rzemieslni- 
ków wyróżniać ci, których wyroby zbliżały do (jak wówczas je zwano) 
wyzwolonych. 

Z listów Szymonowicza, (°) do Jana Zamojskiego, hetmana koron- 
nego pisanych r. 1593—4, dowiaduję się, że drukarzy 1 tych, co leli 
druki (giserów) liczono do sztukmistrzów, 1 opłacano ich drożej niż 
rzemieślników innych. Jedyna to wiadomość moja 0 cenie, jaką, 
tak dzis nazywany, towarzysz sztuki drukarskiej, tudzież czeladnik 


Si Gee 


(1) Tak zwani od wyrazu plata, w średniowiecznćj łacinie blaszką (lamina, 
metallum,) oznaczającego. (Du-Cange). 

(2) Ambr. Grabowskiego: Dawne Zabytki str. 184—0. 

(3) R. 1658. Vol. IV. 549. 

(+) Zwani tćż syftarze (pixidarii)' „od niemieck. schaft,“ mówi Ambroży Gra- 
bowski w Dawn. Zabyt. str. 126. 

(2) A. Grabowski tamże. s * 

) R. 1607. 1613 Vol. II. 1628. 111. ۰ | 

(7) Patrz je w Dodatkach do mego Piśmiennictwa str. 191i w rozprawie A. 
Dielowskiego w drugim Pamiętniku Akademii Krak. str. 119. 
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złotniczy tygodniowo pobierał. Dawano mu strawe i do tego dzi- 
siejszych złotych polskich 16—20. Nie powiedziano, jak płacono 
tego, który tak zwane „matryce dla drukarni przygotowywał. 

W owych latach słynął w Krakowie niejaki Konrad Forster. 
Zamawiali u niego czcionki wrocławscy i frankfurccy (nad Menem? 
czy nad Odrą?) drukarze. Januszowski, sławny ówczesny drukarz 
krakowski, jego pismem drukarnię swą opatrywał. 

Liczono do tego rodzaju sztuk malarstwo, drzeworytnictwo, kar- 
townictwo, szpalernictwo. Ostatni sztukmistrze wyrzynali różne po- 
stacie na korze drzewa gruszkowego, jaworowego, orzechowego, 
i korą ta zdobili ściany, pokrywali meble i t. p. (). Zwano ich kol- 
trzyniarzami (od wyrazu kołtryna, czyli kontynu, opona). Tacy dotąd 
istnieć mają we wsi Bobrku pod Krakowem. Tego rodzaju, że go 
tak nazwę, artysta, sam wyrzynal, wytłaczał, kolorowal 1 po jarmar- . 
kach rozwoził różne obrazy, wymarzone przez siebie wizerunki swie- 
tych 1107 przedstawiające. Prócz tych byli sztycharze, wyrzyna- 
jacy pieczęcie i formy, jakie po XVI wieku dopiero w XVIII ogla- 
damy (^). W poczet ich liczono też aptekarzy, cyrulików (według 
uniwersałów pobor owych), księgarzy 1 tych, co materyaly sprzeda- 
wali apteczne (°). Liczono nakoniec smuklerzy i szklarzy, z przy- 
czyny, że robili sztuczne guziki, że malowali na szkle i t. p. Statuta 
ostatnich, w XVI spisane wieku, doszły do naszych czasów (+. 

Wszyscy cl, tak rzemieslnicy jak i owi mniemani artyści, mało 
się podobno różnili od tak w owe czasy nazywanych rzemieślników 
szlacheckich (*), których dziś „wiejskimi zowiemy. Byli to kolo- 
dzieje, bednarze, stelmasi, garncarze, a osobliwie, w Statucie Zy- 
gmunta I (Vol. I str. 672) wymienieni tokarze, ktorzy miski duze (can- 
thari) i miseczki (scultellac) jako swój wyrób wywozili na targ i od 
nich targowe, ale małe, opłacali. ۹ 

Prócz nich byli i tokarze-sztukmistrze. O jednym z takich. 
w Wilnie osiadłym. wspomina list Stanisława Krupki, do niewia- 
domego z nazwiska pana polskiego pisany (^.  Prace tego sztuk- 
mistrza, „tokarskiem wileńskićm naczyniem zwaną, w poczet klej- 
notów koronnych list ów zalicza. 

Prócz tokarzy mieścili się w poczcie rzemieślników wiejskich 
stolarze, których i dziś po wsiach pełno. Najznakomitszych posiada 
cyrkuł wadowieki w Galicyi austryackiej. | 


) A. Grabowski: Dawne Zabytki, stronice rejestr wykaże. 
) Tegoż: Spominki Ojczyste; 1. str. 265—9. 

3) Aromatarfi. Stat. Zygm. I, rozdz. 582. 124. 

) Wejnerta Starozytn. Warszawy. IV. 309. 354. 

3) R.:923 Vol, I. 400. .Res I Res mechanicae quas subditi nobilium. ducunt ad civi —— 


tates et oppida. 
(6) Pochodzi z roku 1589, znajduje się w Dodatku do Pismigúnictwa- str. 
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Nie lichego oni dostarczają wyrobu, gdy sprzętami przez takicl; 
rzemieślników wyrabianemi właściciel domu gościnnego u wód Kry- 
niekich, p. Sejfert, dom swój dziś zaopatrzył. Mniemam, że tego 
rodzaju wyrobami posługiwała sie cała dawna ‘Polska, 1 tylko boga- 
cze obok zwyczajnych posiadali misternej roboty sprzęty. 

Oprócz rzemieślników, podobnemi wyrobami co miejscy zajmują- 
cych się, jakimi byli: kusmierz, płóciennik, piekarz, sitarz, byli tacy 
po wsiach, jakich rzadko dopatrywano się w mieście, z przyczyny 
trudnienia się wyrobami mało potrzebnemi mieszczanom. Takım 
był strycharz, dziechciarz, kopaniarz. Ostatni był to rzemieślnik, 
rozlicznemi się wyrobami na wsi zajmujący: na ugorze sobie 
wyznaczonym kopał on niwy 1 uprawiał je. W poczcie rzemieslni- 
ków kładziono go 1 za ezynszownika uważano (!). 

O wszystkich rzemieślnikach tych jest do zauważenia, że się 
godzili na czynsz, który odrabiali lub oplacali. W umowie zawartej 
miał rzemiesmik taki zawarowanem: że gdy sie go zapotrzebuje, 
odlozy na bok wszelką robotę inna, a weźmie się do dworskiej; ze 
w czasie zbioru siana 1 we żniwa wyjdzie do pracy w polu, za za- 
platą, rozumie się (*), osobną. 

Gdy miejscy rzemieślnicy, jak w ogóle, każdym wyrobem wiejskim 
gardzili, 1, według wyrażania się swego, chłopstwu nie pozwalali 
rozkładać się z towarami swemi w miejskich jatkach, ale na wol- 
nicy; tak też z władzą policyjną zgodnie postępując mieszczanie, 
niewolili każdego wieśniaka, co pragnął osiąść w miescie, ażeby albo 
wszedł do służby, albo udał się do rzemiosła, i będąc, co najwięcej, 
czeladnikiem, nie piął się do majsterstwa. | Wszakże i czeladnikiem 
zostać nie było rzeczą łatwą. Statut Zygmunta I ($ 566— 7) który 
w mysl ustawy Olbrachtowskiéj z roku 1496 głosi: że nikt zgola 
z młodzieży wiejskiej do rzemiosła udać sie nie może, jeżeli pan 
włości nie da na to pozwolenia — statut ten pr zepisał też (w $ 5584, 
że majster, który bez takiego pozwolenia przyjmie na naukę wie- 
sniaka, ulegnie karze, a młodzieniec cichaczem (sine strepitu) z mia- 
sta na wieś wydalony zostanie. 

Pojmuję przyczynę tamowania drogi dla wiejskiej młodzieży do 
rzemiosl; po ogłoszeniu bowiem Olbrachtowéj ustawy, nie tylko dla 
młodzieży tej, ale zgoła dla wszystkich czynszowników, nader ucia- 
żliwej, zaczynalo brakować rąk do roli, na co w roku 1556 narze- 
kano na sejmie (°). Pojmuje też dążność prawa z r. 1496; ale tego 
nie mogę pojąć: jak mógł największyw Polsce swego wieku staty- 


(1) Muzeum Swidzinsk. z pismem Biblioteka Krasińskich zjednoczone R. 1566 
1627. II. str. 306. 210. 

(+) Tamże; str. 111, 113, 115. Roboty, któremi się zajmowali sami, nosiły 
nazwiska, jakich w słownikach nie dopatrzysz. Tak wyraz kopaniarz, tak sambo- 
rza (schowanie). 

(2) Dyaryusz, str. 218. 
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sta (1), glosowa¿ na prawo zgubne dla kraju, a dogodne dla obcych, 
i jak mógł nie wiedzieć o tem, że jedynie za pośrednictwem wolno- 
ści kwitnie przemysł 1 handel. | 

Pierwsi Gdanszezanie prawo Olbrachtowe, jako dogodne sobie, 
pochwalili, uznawszy za szkodliwe dla siebie przyjmowanie do rze- 
mios! wiejskiej, a osobliwie polskiej mlodziezy. Cozganiwszy magistra- 
towi, Zygmunt I kazał uchylić uchwale cechów w tym wydaną du- 
chu (^), postanowiwszy przytem: że nie ma być majstrom wolno obca 
do warsztatów swych przyjmować czeladź, dopoki jej magistratowi 
nie przedstawią, a magistrat nie odbierze od nich przysięgi, 
ze sie do praw miejskich zastosują święcie (*). To uczyniwszy, Zy- 
emunt I zaczął się zastanawiać nad niesprawiedliwością ustawy 
 Olbrachtowej. : 

Mimo, że wyznaczeni przez niego redaktorowie, w ulozonym od sie- 
bie projekcie do prawa, postanowić radzili (rozdz. 129): „że bractwa 
należało 1 należy znieść koniecznie, jako spikmone z cechami na 
szkodę kraju”, Zygmunt I jednakże, w tym samym roku, w którym 
sejm odrzucił ów statut, wyrzekł na sejmie w Krakowie odbytym : 
iz, gdy mimo zakazu dawnych statutów istnieją przecież bractwa 
i cechy, na dawnych przywilejach oparte, a całe obywatelstwo (sub- 
diti) zadawalnia się niemi wszędzie, gdzie wydane o nich przepisy sa 
święcie wykonywane, przeto, potwierdzając rzeczone bractwa i ce- 
chy, byt im zapewnia nadal (+)... | 

W lat kilka atoli król tenże z przyczyny, że posłowie domagaj:: 
się zniesienia cechów, bractwami nazywających sie już, jako szko- 
dliwych, kazal je znieść (°). I znowu w lać kilkadziesiąt wydal 
polecenie, ażeby wojewodowie nie pozwalali bractwom obrażać 
szlachty i działać na szkodę ziemiańskiej wolności (^). Nie zniósł ich 
przecież, trzymając się zapewne zasady, którą dawniej (roku 1532) 
wyrzekł: że gdzie idzie o zniesienie przywilejow, tam nie można 
znosić ich, jeżeli obustronnie nie zajdzie na tozgoda. Lecz syn 
jego, z powodu, że ciągle na cechy 1 bractwa, 'to usuwane to przy- 
wracane, zachodziły skargi, postanowił o nich: że mogą sobie istnieć, 
ale jako rządy i obchody kościelne tylko (°), co znaczyć miało, Ze 
tylko o tyle nie potrzeba tykać cechów, o ile są z kościelnością połą- 
czone. 


(1) Jan Ostroróg: Pamietnik $ 94, 61. 

(2) R, 1526. „Distrietins etiam inhibémus, ne Poloni a modo ab opificiis civi- 
tatum quarumlibet arceantur, sed pari conditione cum Germanis et aliis nationibus 
admittantur, non obstantibus hujusmodi opificum constitutionibus“ Act. Tomic: VIII. 
nr. 59. 

(3) R. 1526. Vol. I. 458. 

(3) R. 1532. Vol. I. 504. 

(*) R. 1538. Tamże 330. 

) R. 1543. Tamże ۰ ۱ 
) R. 1550. Vol. II. 598 $ 47. 
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Ze tak należy pojmować ducha prawa, wykazuje ta okoliczność, 
iz po roku 1550 istniały wciąż cechy. 

Istniały w Prusiech, i pomimo nakazu Zygmunta I z roku 1526 
wyżej wspomnionego, nie dopuszczały polskiej młodzieży do nauki 
rzemiosł (!). 

Na Mazowszu także istniały. Głównym cechem był w Warsza- 
wie cech złotniczy, do którego Zygmunt III roku 1589 przyłączył 
szmuklerzy, malarzy i aptekarzy (?), i statuta ich potwierdził. Po 
nim cech szklarski celowal, połączony z cechem stolarskim. Obszer- 
nej treści statut, sam ten cech ułożył sobie w r. 1551—6, 1 nim się 
rządził (°). 

Pisarz Malowniczćj Księgi, wspomniany wyżej Baltazar Bem. do- 
ciągnął dzieło swe do roku 1502. Bezimienny, wyręczając go 
daléj, porobił dodatki o tych rzemiosłach, o których wydał osobne 
rozporządzenia magistrat. Takiemi są: ustawy o malarzach, tak 
majstrach jak i ezeladnikach, z r. 1367 iz r. 1512; takiemi dwa 
postanowienia, wyjęte z rękopisów uniwersytetu krakowskiego, w la- 
tach. niewiadomych zapadłe, których odpis w pozostałych po s. p. 
Antonim Zygmuncie Helclu papierach znalazłem (*). Takimjest wyrok 
sądowy magistratu z roku 1476, sprawę między krawcami pospoli- 
tymi (sartores) a hurtownikami (pannicidae) rozstrzygający. Pierwsi 
robili suknie z przyniesionego sobie materyału, lub naprawiali odzie- 
nia: drudzy kupowali sukno i z niego uszyte szaty wynosili na tar- 
gowisko (*). Dodawali i następni pisarze ustawy, o cechach zapa- 
dające, 1 w pomienioną księgę malowniczą wciągali je. Taką ustawą 
jest przywilej Zygmunta Augusta, dla malarzy i guszlagierów wydany, 
a przez Władysława IV potwierdzony; taką — przywilej Jana Kazi- 
mirza dla bednarzy. Toż samo było w Wielkopolsce. Uprzywilejo- 
wywano tu wciąż cechy, poich w roku 1550 niby to zniesieniu. 
Przodował im cech torbiarzy, czyli, jak go tu zwano, miechowniczy, 
po którym szedł sukienniczy, krawiecki i t. d. (°). Nadto tutejsze 
cechy bractw nosiły nazwę, którą za urzędową nawet przybrała 
ustanowiona w roku 1780 Komissya Dobrego Porządku. Zgoła wró- 
ciło wszystko do dawnego stanu, zrobiwszy, że się tak wyrażę, 
fiasco z caléj wrzawy sejmowej o bractwa i cechy. Któż wywołał tę 
wrzawe ? 

Sredniowiekowi, że ich tak nazwę. kulturtregierzy, przybyli do 
Polski z czéms gorszém od tego, co ona miała u siebie. Sprowadzli 


)۱( Tamże ۰ 

(2) Wejnerta Starozytn. IV. 304. ۰ 

(3) Jeden nosi napis: Modus struendi ex lapidibus aut latere cocto parietes 
in urbe Cracoviensi ex plebiscito servatus: drugi: Jura municipalia de aedificando. 

(4) Akta podkancl. II. nr. 150. Du-Cange rozróżnia oba rzemiosła (pannt- 
cidae, sartor); nasi słownikarze. Linde i inni, nie czynią żadnej różnicy. 

(°) Lulkaszewicza Obraz I. str. 320. 
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nam cechy, lichsze od bractw, które przed ich przybyciem posiadała 
Polska. Zawiedzeni w nadziei, chcieli wyzyskać kraj za posre- 
dnietwem tego, co z soba przynieśli. Sejm, mając w podejrzeniu 
bractwa rzemieślnicze, że spiknąwszy się z cechami trzymają ich 
stronę, kazał urzędom ziemskim mieć oba na baczności. Czego gdy 
te nie czyniły, a przynajmnićj nie wszędzie, uskarżała się na to 
szlachta : że cechy albo bractwa—bo brano jedno za drugie (')—wyzy- 
skuja ziemstwo; że są cierpiane na szkodę wolnosci ziemiańskiej, 
która musi je znosić cierpliwie; że wyroby cechów drogo sa oceniane, 
a płody ziemskie tanio (^). Dopiero, gdy temu (1. 1565) zaradzono, 
gdy nakazano magistratom układać cennik obu, czyli wyrobu rze- 
mieślniczego 1 opłaty zań, i tem zajmować się przy udziale urzędni- 
ków ziemskich, wtedy ustały skargi i wszystko przyszło do porządku. 
jaki panował w tym względzie przed ustawą sejmu warteńskiego. 
w r. 1420 odbytego. y 

Reszta opowieści 0 stowarzyszeniach rzemieślniczych, czyli, tak 
nazywanych, już cechach już bractwach, nie ma w sobie nic nowego, 
nic ciekawego. Układały one sobie statuta, które im potwierdzał magi- 
strat, lub on układał je dla nich. Osnowa tych statutów wiadoma, tak 
wielkopolskich, w obrazie Poznania, przez Łukaszewicza przedstawio- 
nym, szczegółowo opisanych, jak 1 małopolskich, po dyplomataryu- : 
szach (*) poumieszczanych, tudzież mazowieckich. Statut dla cechu 
szklarskiego miasta Warszawy wchodzi w drobne szczegóły co do 
wypracowania majster- -sztyku, terminowania na rzemioslo, wedruwki 
czeladnika i t. d., a konezy sie przepisem, jak opłacać karę woskiem, 
jak wyzwalać się z rzemiosła 1 t. d. (*). 

O rzemioslach i ksztalceniu sie w nich na Litwie, wiemy, Ze 
sle rzecz miala podobnie jak w Polsce, 1 wnosimy, Ze sie tu سس‎ 
jak w Koronie ksztalcono w rzemioslach, nadzorowano je 1 obcho- 
dzono się z niemi, niekiedy dziwacznie. Zaniosl w r. 1517 ciesla, 
przy garnizonie wojska na zamku polockim osadzony, zażalenie do 
króla, że dowodzca miejscowego garnizonu wykluczył go ze społe- 
czeństwa garnizującego rycerstwa, jako tego, ktory się zbeszczeszcza 
wykonywanem przez siebie rzemiosłem, albowiem, cieślą będąc, stawia! 
1 szubienice, na których wieszają złoczyńców (*). Więcej podobnych 
temu wybryków nie znam: wiem zaś, że po miastach litewskich, jak 
w Mohylewie, osiedleni kupcy, targowali jedwabnym towarem, 
suknami, wyrobami złotniczemi ; że mieszkali tam krawcy, kusnierze, 
kotlarze, kowale, slusarze, garncarze, plekarze, dolidy (bednarze? od 
dolium beczka), słodownicy ; i że wszyscy cl rzemieślnicy oplacali się 


(1) R. 1032. Vol. I. 504 Traternitates seu cechy. 

(2) R. 1543. , Fraternitates servantur in detrimentum libertatis terrestris.“ 
(3) Dyplomataryusz Wieliczki podaje statuta z r. 1014-1040". 

(+) R. 1551 — 6 w Staroz. Wejnerta: IV. 369. 

Act. Tomic. IV. nr. 219.‏ ری 


— 
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skarbowi (!), jeszcze za czasów przedmagdeburskiego prawa, bo miasto 

to dopiero w r. 1577 magdeburskie uzyskało. Wiemy i to, że, jak 
w Koronie tak 1 na Litwie, cechmistrze sądzili lżejsze przeciw prawu 
wykroczenia rzemieślników, a właściwe, równie rzeczowe jak i gar- 
dlowe, wielkiej wagi sprawy, sądził magistrat (?). Wiemy nakoniec, 
że wolno było po miastach litewskich osiadać przybywającym do 


„nich kupcom 1 rzemieślnikom, byle, osiadłszy, przyjęli prawo obywa- 


telstwa, posiedli dom własny, a po latach trzech osiedlenia się, płacili 
۱/ وم‎ od handlu i prowadzonego rzemiosła (°). 

Zanim pójdę dalej, muszę odpowiedzićć na pytanie: czy zyskali 
na tem wiejscy rzemieślnicy, lub czy zyskał przemysł wiejski, że 
bractwa zespoliły się ściśle z cechami? i że już nie bywało mowy 
o cechu, jako spółce rzemieślników niemieckiej, lecz jako o znaku czyli 
bractwa godle? 

Odpowiadam na to, że ani rzemieślnicy, anikraj, czyli lud i zie- 
mianle, wcale na tem nic nie zyskali zgoła, co widać dowodnie 
z $$ 24, 25, 28 aktu urzędowego, o którym wnet będzie. 

Powiedziano w tym akcie, że wieśniak lub ziemianin, który się 
do bractwa nie wpisze, nie ma prawa ryb do miasta przywiezionych 
sprzedawać na stolach rybackich, bo mogą to być ryby kradzione: 
nie ma tego prawa i ziemianin, który, z własnego niby stawu uło- 
wione ryby przywiozlszy, chce sprzedawać je częściowo, gdyż tylko 
w dzien czwartkowy wolno mu to czynić, ‘a w piątek hurtem jedynie 
sprzedawać jest mocen, i wtedy nie inaczej jak caly wóz naraz 
godzi się zakupywać u niego. 

Według tych rozporządzeń nie mogło wcale zakwitnąć gospo- 
darstwo rybne, i to wówczas, kiedy najwięcćj pisywano u nas o niem, 
1 uczono go, z książek nawet (*). Właśnie takim w XVI wieku jest 
statut bractwa rybaków, które do najdawniejszych liczono. W XV 
zapewne wieku pisany, wydobyto na jaw, i nie tylko w roku 1532 
odpisano go, lecz przez cały przeciąg szesnastego, siedmnastego 
1 osmnastego wieku przepisywano i królom do potwierdzenia dawano. 
Stanisław August potwierdził go dn. 5 Stycznia 1781 r. 


Wiadomość tę powziąłem z dopisku, uczynionego do rękopisu, 
który obecnie drukować daję. Wyjęty z dawnego archivum miasta 
Warszawy posiada p. Franc. Maks. Sobieszczański, który łaskawie 
raczył udzielić mi go do użytku. Wydając ten dokument najaw, 
a pragnąc oszczędzić luku, przedstawiam go we właściwej mu treści, 
nie tlomaczac dawnej polszczyzny na nowszą, bo pewny jestem, że Zwy- 
czajny czytelnik przebiegnie go, choćby był i w teraźniejszćj polszczy- . 


) R. 1561. Danił. Sk. II. nr. 2363. 

) Tak w Wilnie. R. 1645. Kod. Krup. nr. 40. 
3) R. 1766. Vol. VIL. 547. 

) Patrz moje Pismien. II. 633—9. 
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Znie, a czytelnik. zastanawiać się nad rzeczą lubiący, zrozumie go 
1 w polszczyznie dawnej. 


STATUT RYBACKI. 


My, Jan Philipowicz alias Dlugosch, Burmistrz, Martezin Ilysch 
Jan Tygast Stanislau Chylyacz Andrzey Erler Andrzei (tak) Pul- 
thorak rayeze, Prosbam wszeho braezthwa rybaczkiego Nam pokor- 
nye uczynyonem (tak) zebichom uchwala przess wsythky w pospoli- 
thosczi gy wosobliwosczi a myedzi szoba aprobowano oną (tak) 
mocza urzadu nassego pylnye wyrossumyawssi, poezwyerdzili y maye- 
statem ۰ My slusnemu (tak) zadanyu ych nyez uyeprze- 
czącz prziklonylismy sye ych prosbom slusna u syebie uwazayacz 
tha tho uchwałą Nyzei articulmy (tak) popysana cliczacz ono bracz- 
thwo ku czczy przathtyem. (tak) y ku chwalie Boskiel, a pothym 
w dobrym rządzie a sposobie pastanowicz, ona poczwyerdzamy 
y umacznyamy smyescz urządu nassego gy (tak) maleszatem przy- 
nyey (tak) zawyesonem mocz wiekuystey trwalosezi oney przidayacz 
etc. ktorey ze tho uchwali thy sza articuli. 

1) Gdyby kthori brath badacz w domu przess snamya albo 
czech braezky byl by przizwan do braczthwa z upory a skrabrno- 
sczi nye przisedlby thaki dlya nyeposlusenstwa ylie krocz thego by 
sya dopusczil thylie kroez ma bracztwu othlosycz wyna po yednem 
grossu. 

2) Ponyewasch gdi by ktorą trudnosczią pylno byl obwya- 
zany abo (tak) zatr udnyony thakowy ma sam do sthar schego przicz 
(tak) a prziczyną swey trudnosezi yenu opowyedziecz a obya- 
wycz etc. 

3) Jtem zadny brath przisetszy (dak) do braczthwa nyema 
myedzi Braezya syedziecz s bronya, Bo yesth myescze pokoyu Ani 
zwyą wnycz do braczthwa poth wyna wrabu woska tho 1estl 
trzech gro. 

4) Jtem wsithezy u pospolitoscz oy w osobliwosczl braczya 
w braezthwye syadzacz uczcziwye nyewolayacz rzecz maya braczha 
sprawowacz mlodschy starsych sluchacz, a yeden po drugyem po 
myesczu mawyacz nye zakwapyayacz schyg. Thakze by stharsym 
oth mlothsych uczywoscz była zachowana. Any thesch yeden na 
drueyego słowy sbitlinemy a nyeuczcziwemy schią nyewtlargywayacz, 
poth wyna wrabu wosku. 

5) Przypadkiem them żeby yeden brath drugyego w braez- 
thwie syedzącz ranylby thakowy badzie wynyen oth kasdego bratlia 
starschego wyna othlosycz po kamyenyu wosku, a oth bratha kasdego 
mlothsego po wrabu etc. 

6) Item kthori (tal) bracztwo snyemy chezyal by przyacz 
thakowy wynyen badzie do skrynki braczkiey polkopy y dwa gro- 
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scha, szesnasczie groszi przi przyaezya braczthwa ma dacz a drugye 
szesnasczie... po przyaczyu braczthwa gy wsithki ۵ 
tak iako ony pelnyez. 

1) Jtem geli syn ktorego mystrza s rybakow chezial bycz 
s nymy w bracztwie takowemu nye iesth potrzeba bracztwo przymo- 
wacz yeno oth wpysanya w reyestr braczki pyszarzowy ma dacz 
grosch. 

8) Jtem kyedi by ktori z opczich wdawa albo cZorka ktho- 
rego rybithwa poyal takowy oth przyaezya bracztwa thylko polo- 
wicze badzie wynyen dacz tho iesth sesnaszczie groschi. 

9) Jtem ktory brath osnaymyony czechem braczkiem za 
brathem albo syostra umarlemy do pogrzebu albo na załumsse (tak) 
nyessethlbi a gdi by był doswyathczan ze by byl doma, a 1esli by 
nyebyl doma thedi zona yego ma gcz (tak) poth wyną kasdego snych 
zosobna nyeposlusenysthwa po yednemu polgrosku. 

10) Jtem kthori by brath starsych chezial by otnycz (tak) 
sbrasthwa thaky wynyen szaszadziez myeseza sswe ynssem brathem 
by rzecz braczka nyebila samyeskana poth wyna yednego polgroska. 

11) Jtem kthori by brath zanyosł klucze (tak) oth skrynki 
braczkiey a ynssemu brathu by ich nyeostawil taki upada wyne 
yednego wrabu wosku. 

19) Jtem ktorzi robya wyelkiemy syecziamy na bistrziczi 
nyemaya robicz yeno trzei wyednei lodzi a w drugiey lodźi thakiess ` 
trzei na yednem pusczie iesli by pyasek wsithezi wybyali a then 
ktori by pyasku nyepomagał wybyacz then ma czekacz onego który 
wybyal przess thydzien a yesli by go czekacz nyechcział thedi then 
wynyen yemu daez sescz grosy a ssnym zarowne ma robycz na 
pyasku wybyanem. 

13) Jtem ktory by kolwie (tak) brath pyasek nathknąl poth 
wodą thakowy wynyen dacz wrąb wosku do skrynki braczkiey. 
Then ktory nathknye pyassek nyepothwodą ma sya opowyedziecz 
starosczie wodnemu czechowemu (sub pena (tak) 15 gr. później dopisano). 

14) Jtem na starey rzecze wyedney lodziey nyemaya robicz 
yedno trzei syecziamy wyelkiemy a nye maya syeczyamy zastawlacz 
poth kamyenyem wosku, kthoriss wssasthawie nyemayą stacz wya- 
czey yedno dwye godzynye. 

15) Jtem ktori sząsyath slye po rybi na przekop do Narwye 
albo kądy ynady then nyema slacz szamey czelyadzi jedno sam 
snymy ma yechacz abo szszasyadem swoym poslacz, poth wyną 
polkamyenya wosku. 

16) Jtem ktoriby thowarzisch nyemalacz braczthwa wezechu 
nasym a robil by przi braczie ktoriby myal bracztwo snamy thakowi 
brath wynyen dacz wedlug starego swiczayu nassego polkamyanya (tak) 
wosku! wyny do skrzynki (tak) ze go ku sobie przymuye gdi bracz- 
thwa nyema. 
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17) Jtem, ze by zadny brath nyessmyal yeden poth drugiem 
ryb wykupowacz ktore by przothkiem targowal iako gesiothrow 
i innich ryb iakichkolwiek poth dwyema wrobama wosku wyny. 

18) Jtem, ktori by kolwie parobek wyednał by sya u yednego 
szaszyada pyerwey, a pothem u drugiego by. słusił, thakowi parobek 
wynyen dacz wyny do czechu poł kamyenya wosku, a gdi by thei 
wyny nyechcział dacz then nye ma bicz przi rzibithwi rok y sescz 
nyedziel. 

19) Jtem, ze by zadny bracztwa nassego nyemalączi nyesmyal 
syeczi robicz krom ubosthwa w spithalyu gdzie by kogo przeswyat- 
cziely panom mayą opowiedziecz. 

20) Jtem, kthoay by kolwie brath albo towaryss wssiął yeden 
drugyemu czo kolwiek (żak) w czolnu potrzebne rzemyosla yego chocz 
thess y słami then ma dacz wyny wrąp (żak) wosku do skrzynki cze- 
chowey. 

21) Jtem, czi kthorzi malhowąsz (łak) stawyayą then nyema 
szobie wyenczei wethknacz yeno dwie natlıcze yesli ze by wyaczei 
wethknal ma dacz wyny wrap wosku do skrzynki czechowey. 

22) Jtem, kthori by kolwiek brath yeden drugiemu wssyal mol- 
howązk albo y yako kolwie snathki zerwał then wynyen dacz wyny 
wrap wosku a ssa (tak) mothowasz czyl był ma dacz seszcz groschi. 

23a) Jtem, ktori by brath koleyeia zgodno nye pusczał rza- 
dzamy na ryby czyąkowe (tak) iako na Bolienie takowi ma dacz 
wyny dwa wrąbi wosku do skrzynki. 

23b) Jtem, ktori by brath albo thowarisz ieden drugiemu wsiął 
wyerscha mala abo wyelką abo ya zasthawiska podzwignął na thako- 
wem wyna braczka. thakowa iako wsithczi braczia nayda. 


24) Jtem, czi ktorzi nyemaya braczthwa przi ezechu nassim iako 
szą wyessnyanye ktorzi ribi kryome noszą do myasta nyemayą ych 
przedawacz u rybnych stołow. 


25) Jtem, zadnyjesiotrow na robieznych stoliech syekaez nyema 
ktori braezthwa nyema snamy lako sza nyehthorzi oth zyemyan 
y thess paropezi ktorzi szą przi rybitwi ktorzi nyeszą czehowi. 
A ktori bi dal paropku syekacz jesiotra (tak), thego paropka gospo- 
darsch ma dacz wyny kamyen wosku do skrzynki. 

26) Jtem, ze by syathka wychodzila s domu yedna y u kley- 
nycza takiesch yedna a nyewlaezel, ktori bi był przeswyaczen nath 
ustawa uczynicz thako ylie krocz bi sya thego dopusezil thilie krocz 
ma dacz po wrabu wosku. 


27) Jtem, ktori wyersch dziersi iako starosta wodny then nyéma 
sganyacz iedno dwa krocz wedluk starego swiczayu nassego a trzeczi 
sobie wybracz. 


28) Jtem, czi ktorzi woza ribi wozowe czi ych synkowaez nye- 
maya yedni czalkiem przedacz okrom dnya czwarthkoego. 
29) Jtem, kiedi bi pan bog na ktorego bratha przipuszezil nye- 
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mocz thedi wolno yemu oth siebie poslacz paropka swego na 
robota (fak). 

30) ` Jtem, ktorzi byegaia na dul (fak) aby ym wolno ysz by paro- 
bek robil w myasto yego. ' 

31) Jtem, kyedi dwa pyaski wlyego (tuk) we spolek yeden za 
drugiem a ktory badzie pyerwel robil na pyerwsem pyasku thedi on 
ktori na posliednym robi pyasku, oth palya (tah) ma łodzią (tak) wyga- 
nyacz na woda gdzie szaez (tak) wyessa. 

32) Jtem, wdowi po smyerczi swich masow. (dah) ostale maya 
robicz rzemiosło do roku y do szesczi nyedziel, a bracztw (ta^) thilo 
placzicz po szesczi pyanyadzi na kampothori abo na suche dny. 

33) Jtem, brath mlotlrsi sluzącz bracziey upylby sya a podalącz 
pyczie brathu onego by obllal za to wyny dacz iesth wynyen po gro- 
shea do skrinki (tale) braczkiei. 

34) Jtem. braczia mlothsy bratha abo syestry czyala umarle do, 
pogrzebu nyescz maya pod wyna yednego grossa. 

35) Jtem, kyedy Jesyotra na pyasku ktori s bracziey zabije abo 
werssa ulowy thedi thargowego staro dawnyego obyezaju niez wye- 
czey wynyka daez yedno dwa grossa. 

The sza Articuly thei tho uchwaly ktore odewsithkich w pospoli- 
thosczi y wedlia ych braczthwo wsithko ma bicz sprawowano 
a rzadzono. By wisthapny wedlya wyn spisanych maya bycz ۸ 

ukarany laskawye. | 

Actum et datum in Pretorio Civitatis antique Varschoviensis in 
Crastino Agnethe dive virginis Anno a Christo nato Millesimo Quin- 
centesimo Tricesimo secundo. 


Francisco Lysezewiez protunc existente Notario 
eiusdem Civitatis. 


Przekonawszy sie kulturtregierzy, iz Polska, ilekroć rzecz pozna . 
z gruntu, wyzy skiwać się nie da, 1 że w niej spolk1 rzemieślnicze nie 
Moga istnieć z korzyścią 1 rozwijać sie postepowo jako cechy, lecz 
jako bractwa, z tych więc powodów częścią wynieśli się z polskich 
krajow. częścią pozostgwszy w rzemioslach, dalej pod nazwą bractw, 
partolili, iż tak rzekne, po dawnemu. Za nic też wiecéj, jak Za par- 
taczow nie miał ich ten, który do kodyfikowania praw przez sejm 
r. 1776. wezwanym będąc, zwrócił szczególną uwagę w kodyfikacji 
swojej na kunszta, jak się o nich wyraził, i na rzemiosła. Wnosze 
to z jego narzekań na to: „ze Polska uboga jest i z tej przyczyny. że 
tego stanu ludzi krajowych nie mamy, który przez rożne kunszta 
l rekodziela kraj zbogaca, pieniadze w nim zatrzy muje, i tych cyrku- 
lacyą czyni.* Chcąc więc temu zapobiedz, radzi wejść w mysl niby 
Kazimirza Wielkiego i Jana Albrechta, w ich statutach z r. 1365, 
1 1496 wyrażoną, a sprzyjająca przemysłowi przez lud za pośre- 
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dnictwem rzemiosł rozwijanemu, z wielka ula samego rolnictwa 
korzyścią ('). | 

Ponieważ w czasie, w ktorym to wyrzekl projektodawca, lud 
i rzemiosla w Polsce w opłakanym znajdowały się stanie — gdyż 
pierwszy cierpial ucisk, a drugie, jako wyłącznie dla klasy uboższego 
obywatelstwa opracowywane, mało ceniono, ktokolwiek bowiem 
posiadał większą zamożność. sprowadzał sobie rzemieślniczy wyrob 
7 zagraniey; Zamojski przeto okrył swój zamiar powagą krolów, 
z których Kazimirz sprzyjał rzeczywiście tak ludowi jak 1 przemy- 
słowi krajowemu. a Jan Olbracht przeciwnie. Usilowania prawo- 
dawcy wislickiego stwierdzają dzieje, bynajnniej zas statut z r. 1365, 
w którym nic o kunsztach i rzemioslach nie stoi; 1 naodwrót, rządy 
Jana Olbrachta dają o tem świadectwo, że monarcha ten wrogiem 
był tak ludu, jak i przemysłu krajowego. Albowiem, na CU W „Histo- 
ryi włościan* przedstawilem dowody. za jego-to panowania, z powodu 

zapomog, od dworów czynszownikom udzielany ch, wzięło początek 
poddaństwo przez to, żegdy z zapomogi uzyskanéj nie uiścił: sie 
ojciec, dlug spłacania jej spadał na syna. Syn więc, jedynak ojca- 
dłużnika, nie mogąc opusció roli, dopóki dugu ojcowskiego nie spłaci], 
nie mogl się dlatego wydalic ze wsi. a więc 1 do rzemiosl 1 do szkol 
udać się nie mogl. 

Okoliczność ta usprawiedliwiala surowość prawa. Dług był diu- 
siem, a więc spłaconym być musial. i syn, weding owczesnych-wyobra- 
zen, usuwać się z roli nie mogl, do ktorej był przez dług ojcowski 
przykutym. Ale gdy prawo zastrzeglo, że nawet wtedy, gdy ojciec 
kilku mieć będzie synów, nie może roli opuścić więcej niż jeden 
z nich, a reszta ma pozostać na roli i żyć przy rodzicach, prawo 
takie bylo oczywiście niesprawiedliwem. 

Krolow niby powaga osłaniając Zamojski projektowana przez 
siebie zasade, zrobil do przyszlego prawa wnioski następujące : 

[e wszystkie osoby kondycyi chłopskiej do gruntu wszel- 
kich dóbr wiejskich przywiązane, (to jest glebae adscripti) być 
mają rozumiane, w ktorych się ojciec ich urodzil, panską rola 
bez kontraktu osiadal. załogę miał dworską i pańszczyznę 
odbywał. 

Podobnież 1 ci zostawać mają glebue adscripti, ktorzy z ojca 
niepewnego. ale z matki wiejskiej pochodzą, a do tej wsi nale- 
76 bedą. w której matka wdową. lub dziewka zostawała. 


«<(5 Zbiór praw sądowych na mocy konstytucyi roku 1776 przez J. W. 
Andrzeja Zamojskiego Iix-Kanclerza koronnego, kawalera orderu Orła białego ulo- 
żony, i na sejm roku 1748 podany w Warszawie roku 1778. Cześć I. rozdział 
XXXI $ 6. 

(2) R. 1496 u Bandtk. w Jus pol. 343 gdzie stoi: statuimus quod tantum modo 
unus filius de villa a patre recedere possit ad servitia, ct praesertim ad studia aut 
literarum, aut artificiorum, reliqui maneant in hereditate cum patribus. 


1577. 10 


Kwartala:k Klosdw. Tom I. 
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Gdyby chłop taki dwóch tylko synów spłodził, wtedy ci _ 
dwaj do objęcia 1 utrzymania gospodarstwa przy gruncie dóbr 
na zawsze zostaną. Gdyby zas ich więcej nad dwóch było, 
tedy najstarszy 1 trzeci jego brat na gruncie się zostaną, 
pierwszy zas po najstarszym, i wszyscy młodsi po trzecim 
następujący, do nauk, kunsztów 1 rzemiosł przez ojea oddani 
być mogą, w roku ich wieku dziesiątym, którym, jako sie tém 
prawem ta wolność nadaje, tak żadnych osobnych od panów 
pozwoleń potrzebować nie maja, ale tylko metrykę chrztu 
swoją wyjmą, 1 od Xiedza Plebana w niej przepisane otrzymają 
świadectwa, jako podług tego prawa, z liczby rodzenstwa 
swego rzetelną zyskują wolność. 

Takowi synowie chociażby i zostali w kondycyi chłopskiej, 
nigdy przecię nie będą kondycyi ich ojca w $ 1 opisanej, ale 
im wolrość zostanie przyjęcia miejskiego, lub też w stanie 
rolniczym zostawszy będą wolm (!). 


Tym sposobem, zdobywszy projektodawca pole, na którem lud 
mógł rzemiosła uprawiać 1 kunsżta, podzielił je na: złotnicze, kra-. 
wleckie, szewckle, kuśnierskie, ślusarskie, kowalskie, stelmaskie, 
kołodziejskie, miecznicze, rymarskie, blacharskie, szlifierskie, stolar- 
skie, kotlarskie, szmuklerskie, guzikarskie, passamonickie, zegarmi- ` 
strzowskie, introligatorskie, gwozdziarskie, szklarskie, grabarskie, 
mydlarskie, zduńskie, kominiarskie, mlynarskie, rzeznicze, piekarskie, 
cyrulickie (*). ۱ 

Wszystkie te rzemiosla radził urządzić cechowo, z tem zastrze- 
zeniem, że furmani 1 rybacy stanowić cechu nie powinni: że plekarze 
i rzeźnicy maja nie bronić dowozu mięsiwa i chleba na wolnicę dwa 
razy na tydzien (?). 

Wyróżnił. od cechów nauki i professye te: lekarskie, malarskie, 
muzykanckie, snycerskie, budownicze z architektura, mularskie, 
i postanowić zalecił, że ktokolwiek ze stanu szlacheckiego ćwiczyć 
się i wykonywać professye te będzie, szlachectwa nie utraci — ale 
wykonywając je po miastach, winien opłacać podątki publiczne: 

Toż samo rozumieć się miało o fabrykujących 1 sprzedających 
machiny fizyczne, geometryczne, astronomiczne: też o przysposabia- 
jących, jak się Zamojski wyraził, litery do druku, i szbuką drukarską 
zajmujących się (*). | 

Rzemiosła wszystkie, prosto i sztucznie opracowujące: wyroby, 
ktore kunsztami nazwał Zamojski, poddał pod cechy: a przez cechy 
rozumiał towarzystwa przez króła uprzywilejowane, 1 za dozwo- 


Zbiór praw sądowych: I. XXXI 8 1. 2, 6, 8. 
Tamże; 1. XXV $ 4. 

Tamże; tenże $ 4. 

Tamże; 8 0. 
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leniem magistr atów sadowlace sle po i S Czlonkowie cechowi, 

roć tego uznają potr zebę, mieli schodzić się dla naradzenia się 

co Eh zachowania praw swych 1 zwyczajów, do dopełnienia I wy- 
doskonalenia kunsztu służących. 


"Cech składali: uczniowie, czeladz, majstrowie. Z ostatnich wy- 
bierać się miała starszyzna cechowa co rok przez pr ezydenta miasta. 
Ta, złożywszy na swój urząd przysięgę, nie mogła prócz zwykłych, 
jak się wyżćj rzeklo, zg! omadzeń, zbierać się na żadne akty inaczej, 
jak za upoważnieniem od prezydenta lub burmistrza. Taz starszy- 
zna nie miala-téz żadnych składek robić między. sobą bez wiadomości 
magistratu, a rachować się była powinna eorocznie przed prezyden- 
tem z dochodów, jakie cech pobier ał od wpisów przyjmowanego 
ucznia do terminu, który miał trwać nie dłużej nad trzy lata, dalej 
od wyzwalanego na czeladnika, nakoniec po ogłoszeniu go majstrem, 
kiedy wykonawszy majster-sztyk, został, za zezwoleniem magistratu, 
przypuszezony do złożenia przysięgi na obywatelstwo miejskie 


Ostatni wpływ, który zasilał kassę cechową, pochodzi z kar, na 
które starsi ceclow1 skazywać mogli czeladników zbytkujących, ro- 
boty nie pilnujących. i opłat za nią nad ustawę wymagających. Ska- 

2 zany atoli mógł się od wyroku starszyzny odwołać do magistratu. 


I czeladnik musiał trzy lata po wyzwoleniu czekać, zanim został 
majstrem. Przez rok jeden pracował u tego majstra, u którego odbył 
terminatkę : następnie przez dwa lata wędrował po miastach polskich 
lub zagranicznych, i tam pracując w swojem rzemiośle, wydeskonalal 
się w nauce, której się poświęcił (!). 


Tak więc cechy, 1 znowu cechy, miały kierować rzęmiosłami, 
a urządzenie tych cechów ani się umywało do owych, jakie w XV 
wieku kwitły w Przemyślu 1 tych miastach polskich, z których one 
dostały się na Ruś Czerwoną. . Nie znał ich Zamojski i nie mógł 
MAC, gdyz wiedza o nich ukr ywala się w rękopisach, i dzis dopiéro 
wydobyły ją z nich, wspomnione wyżej Akta Bernardyńskie. 


Że były kanclerz wielki koronny, taką wiedzę stosunków społe- 
cznych wieku swego posiadający, ze znajomości potrzeb kraju słynny, 
ze mąż taki nie wszedł w myśl, która już za jego czasów w 6 
zachodniej kielkowala, dążąc do wyzwolenia rzemiosł 1 kunsztów 
z pod wpływu sredniowiecznych urzadzen, dziwić się temu nie nale- 

v, skoro i największy za księztwa Warszawskiego statysta polski, 
Wawrzyniec. Surowiecki (urodził się r. 1769, umarł 1827 r.) mocno 
był przekonany, że utrzymanie i rozważne urządzenie cechów, jest 
jednym z głównych środków, tak do podwojenia zrodel ekonomii pol- 


(5) Dosłownie wypisano z artykułu o cechach, w pomienionym Zbiorze praw 
sądowych umieszczonego. 
10* 
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skiego kraju, jako téz do podniesienia miast i rozbudzenia w nich 
obumarlego przemysłu (1). 

Istna to prawda, ale nie ze wszystkiem: bo, ze cechy byly nie- 
edysidzis jeszcze być mogą dźwignią rozkrzewienia wygaslego w na- 
szych miastach przemysłu, temu nie przeczę, ale przy tem obstaję, 
że gdy nie instytucye, lecz mężowie instytucye reprezentujący, Są 
dźwignią jak i umiejętności w ogóle, tak w szczegole galezi, na ktore 
one rozpadają się, pielęgnują takowe 1 wydoskonalaja; to cechy nie 
przyniosą pozadanej korzyści krajowi, jeżeli mężów w sztuce bie- 
elyclı nie posieda, a nie posiędą ich, gdy ich sobie nie uksztalca same. 

Jeżeli więc przez rozważne urządzenie cechów rozumiał Suro- 
wiecki stosunek ich czyli przyczepienie do szkoły rzemieślniczej po 
to, ażeby jéj były pomocą w kierownictwie umiejętnościami prakty- 
cznemi, to zgoda z nim zupelna. Ale jeżeli mniemał, że dosyć poprze- 
stać na ter minatce u majstra, choćby i najrozwazniej urzadzonéj, 
chociazby ona objela wszystko, cokolwiek takie majstrowstwo zapo- 
trzebuje, któreby zdolne było podwoić źrodła ekonomii krajowej, 
podnieść miasta i rozkrzewić w nich wygasły przemysł; jeżeli, po- 
wtarzam, tak sądził nasz wielki statysta, to mylił się wielce. 

Tak bowiem wyuezeni, w tak urządzonym cechu wyćwiczeni maj- 
strowie, ledwo że potrzebom publiczności średnio majętnej odpowiedza, 
zastosuwujac się do ceny, jaką zgóry przepisze rząd miejski wyrobom 
ich, na sprzedaż wystawionym: publiczność bogatsza, innych wyro- 
bow i innej roboty potrzebujaca, do tych się üda majstrów, którzy 
wyroby swe oceniają sami: a jeżeli ich nie znajdzie u siebie, poszuka 
ich gdziendziej, ze szkodą miasta a może 1 kraju. w ktorym wyższy 
wygasl przemysl. 

Tak było w dawnej Polsce, na co stawia dowod cennik wyrobów, 
na ratuszu starej Warszawy 1. 1565 ulozony. Drogocenny-to pomnik 
naszej przeszłości dziejowej ! Słow tu kilka powiedzieć o nim należy. 

Pomnik ten w archiwum starem Warszawskiem w poczcie reko- 
pisów dudkamt (°) zwanych, pod liczbą: 66 znajdujący się, przepisał 
z tegoż archiwum p. Franciszek Maks. Sobieszczański i do użytku 
przekazał mi łaskawie. Pomnik ten mówi, iloraki byl wyrob. z jakiego 
materyalu opracowywany, ile zań płacono 1 t. p. 

W tym-to pomniku znajduje się spis, w 1565 rokn, z rozkazu wo- 
jewody Mazowieckiego, ułożony za pośrednictwem magistratu i urze- 
du Staroseniskiego. Zniego dowiadujemy się: jakie rzemiosła w po- 
mienionym roku poplacały w Warszawie, 1 jak je oceniała publiczność 


(! Dzieła Wawrzyńca Surowieckiego. wydane przez Józefa Turowskiego, 
w krakowie 1861. Patrz str. 186. ' 

(2) We wielu aktach dawnćj Polski (nie w samych tylko mazowieckich, jak 
mówi Czacki w Dzieł. II, 151, 2). byly połowiczne ksiegi czyli łamanych stronic, 
które ..Dudkami* zwano. 
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ówczesna. Cenę wyrobów obliczano na grosze, złote, talary. We- 
dług tablicy ewaluacyjnéj, która ułożył Tadeusz Czacki, wynosił grosz 
ówczesny 9*!/,, złoty, florenem zwany 9, talar, złotych 9 gr. 23*%, 
(sie Czacki: I, 200 w tabelli) na dzisiejszą monetę, czyli na kurs 
będący w obiegu r. 1800—1 w Warszawie, w którym dzieło Czac- 
kiego 0 Litewskich t Polskich prawach wyszło tamże na widok pu- 
bliczny. W niem bowiem znajduje się rzeczona tablica. 

Wydaje ten pomnik na tenże sposób coi wyżej przywiedziony sta- 
tut rybacki. 


CENNIK 
SZEWCZY, BOTHY, OBOW. 
Szewczy aby dobrze rzemien wyprawowali, aby thesz bothy dobrze robali, 


pod winą 14 grzawien. Za takowem szacunku. ۰ 
4 


Skornie do kroku prawie dobre. . . . . . dar 7 
Skommerza kollan a a cro cs ib Ol 
Bothy woznieze . . . EU 3, 275 . „0. 14. 
Bothy niewiesczie jalowicze BT ODS O | BZP 
Bothy panienskie skopoWę:+« "=" 5 A وب‎ 297 
Bay podrosztka., ABN" a consen plebs: 
500801 01۱10 de ose TL ten dub aaluw afm ny T oor: 
Bothy kowane . . وو کر ایر سی کشر‎ oO. 
Pr ziszyczie bothow wozniczych 3 Nm rs ae Er 
Puziszyezie bothow mnieyszych . . . ۶۹997 gr 8. 
Frziszyeziepanienskich bothow . . . .'. «1 «4. gr 2. 
Piziszyczie dZiewekń%zednych, . (4.3033 oe! vonleh A AM. 
Trzewiki męskie dobrego rzemienia . ...  + gr. 4. 
luzewikPanskie (al: ER... mb EG aeg: cere d adt 
Mizewiki pańskie nacpaszach. = . +9010 0 0 70ب‎ 
Trzewiki chlopczom po. . gr. 24. 


Inszą robothe gdy szobie kto roskaze y cheze miecz na urząd 
robicz jako starguie Zaplaczicz ma. 


RYMARZE. 
Uzda na malego konia kmiecza . . . . ... . . . gr. 3 
Uzda woznicza szytha . . . .- ONT +4. 
Uzda szucha woznicza iakiey kolwiek farby furem Sali AR. + 4d 
Uzda na konia wielkiego . . . . oot . g 17 
Wlajezl2Meczka kizygowa ©. . . agg nods وو بی‎ er. 10 
. Uzda jezdzieczka Ziedna.woda . . = £y owes sai 
 Naglowek juchtowi poiedinkowy zwodami A A 0! 


Podpierszien do Wloskiego . . . . . . . gu. 4. 


z. 


Uzda juchtowa . . a 
Uzda (roncza zbialem wendzidlem . 
Mnieysza uzda l ۱ 

Poprag dwoisty sprzecziwniami . 

Poprag kmieczy . . 

Slya szytha wielkiem koniem. 

Slya ninieyszem koniem rzemianna . 

Szlia koniem kmieczem rzemianna . 
Pochwy wietsze juchtowe . 

Uzdzienicza szewita ze dwiema wadzama . 
Uzdzienicza szewita ziedna wodza . 
Uzdzienicza prosta y 

Puszliska szythe dobre. 

Poszwiska (tak) proste . MS 
Obladıy wielkie . . . ... . : 
Obladry mnieysze 1+89 
Nabierzniki dochomatha 


or SE. 


Insza robothe wzendowa wedlug rozmaithych Przadow 


y Stroiow iako ktho roskaze a starguie zaplaczy. 
| /CZAPNICZY. 


سس 


Czapka prostey welny . . 
Czapke"okraglo mitkową . 
Czapka okragla welny dobrey 
Czapka okragla foldrowa . 
Magierka grubey welny 
Magierka mythkowa 

Magierka foldrowa . 

Magierka dobrey welny 

Kolpak wyszok1 . 

Czapka czerwona foldrowa 
Czapka czerwona dobrey ۲ . 
Polkoniek niewiesczy . 
Nawlaczana: Czapka 


Iusza robothe wzedowa ia iako ktho roskaze robiez zaplaczicz ma. 
KRAWOZY. 


Od Szukniey prostego. szukna 
Od Szukni niewiescziey prostego szükna . 
Od Flazuki liepszego szukna . 


Od szathy szukna Lunskiego prosto uczynioney. 
Od Letnika 0 E NI ego 


Od Szerdecznika barchanowego 
Od iedwabnego 
Od plaseza szukna drogiego 
Od prostego plascza. : 


hoj 
o 


ab: 


EN 
+ 


۰ 


Mc 
€ U 


P ۰ 
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Od szathy pralaczkiey alias od Reverendy . „a Wm GE: «10. 
"| Szalana iedwabnegóyj m... Man... est. 
Od 8Zalana SZikiemrego ©: 1 III po E A 0 77 
Od nogawicz zupelnych 34 ا‎ 3. 


Insza robothe urzendowa a dziwnemi kroiami jako ktho roskaze 
a starguie tak zaplaczi. 


| SZIODLARZE. 
Sziodlo Tureczkie inchtowe dobre . . . . or. 45. 
۶710010 wloskie skrzidelkami rzemiennemi s szowita skora or. 50. 
5210110 Tureczkie sprosta skora . . Nas sors 40. 
Sziodlo glathskie (tak) spodnszkami pod nastalice . . . or. 50. 
Sziodlo wloskie karwaczkie proste . . or. 40. 
Podklad pod Siodlo (tak) szierchi szar niny albo ielieniey ۷ 
١210110 A A A ال تور‎ 
Pod rostewsZzierehi.- +41111 a al i OR 0 
Chomatho wielkie skliesczami . . شور جم رج دیاش عم‎ e دا‎ 
000 na malego konia skliesczami . . . . . . or. 8. 
Podusk para na pierszy koniowi. . . . . . . Ier. 2. 
Dymitek prostey skory nie iuchtowey . . 8 
Insza robothe urzendowa iako ۵ starguie zaplaczy. 
MIECZNICZY. 

Kord nowych kordow . . LIRIOS: 
Od oprawy korda gdy proste iedlcza bendą HU PENN 0ا‎ 
Za poszwy kordowe. >. . gr. 4. 
Od malego miecza gdy kowacz iedleza i "glawiéze y 

thaszki Czy MC e e „ZOO? TNT OY eae op" (y 
Miecz Mosty 1۱۱000 ی6‎ NI ور‎ BU POSTE ADM BID ORES) 
Kord prosty . . = „m ION ما ایم‎ PIFI TER 
Od miecza wielkiego opr awy. über J6. 


Insza robothe urzendowa lak kto starguie zaplaczy. 


KOWALIE. 

‘Za pare podkow do wielkiego konia . . . . . . . gr. 8. 
Aa parę (tak) podkow do sredniego konia. . . . . . gr. X 
Za. szigaere'okragiagiso: intel het „ge A <۷: 
Od stalilena;sieklety (tak). 2 1.0. 5 . „w o PAI er 3. 
Siekiera szeroka poltoporze . . . . . . . . . - gr. 10. 
Bmdasz. . Frorboaxtn imper se omo s S488 
Rydl z zieliaza dobrego E23. 7.05 AAA SIR 
— Ovi C og... A nr: «4 TE وو ام‎ eer ak ری یر‎ IO 


Bartha szeroka 
Od wyrobienia szyny zieliaza na wszeliaka i insza robote . gr. 


POTRZIGACZE. 


Od szukna drogiego od Lokczia. . . . . . . . - gr. 
Od szukna tańszego (MS ZLA. or. 
Od szukna srzedniego czoby placzylo po dwanasczie (lak) 

or., od kazdego Lokezia po szeliagu. 
Od kothnoru . . . oy. 


A od ynych szukien drogych wloskich utrfinu y inych szukien 


drogych 1ako kto (tak) stargnie zaplaczy. 


SZLIOSZA RZE. 
Strzemiona wloskie. . | or. 
Strzemiona wloskie z dnys SZer okiemi iako talierz mnieysze or. 
Strzemiona z wlelkiemi bartam. . . . . . . . . gr. 
Strzemióna Húszarskie: (PINE 12,7. , , 95 "NNI 
Strzemióna woznicze « «%« a $0. 0.7. 9M MONO 
Ostrogy wloskie . . . U NĄ „DWU oj”, 
Ostrogy wolenne przesz spodlarzow او یڑ‎ "36 MAZ, Co 
GTO ER. Oe BU 091 
SPISZ e : oig xxu PLI TOTEM 
Grzeblo. . Jud UR o i ons 
Strzemiona stolezowe do ierezaka . . pm: oy. 
Wedzydlo z wielkiemi kolezami do SONCZEY uzdy Mar 659 
Kiegzakrdo+kotliczego "YAD سس‎ oils END 
Za prosthe wendzidlo (tale) s prostemi ezankami. . . . gr. 
AVedzidlp woznicze 02۵۵ موه‎ onem iry id 
Wkowka na kord Litowana . . . . . . . . . . gr. 
Na miecz wkowka pobielana. . . . . . . . . . gr. 
Wkowka na kord po iedney stronie. . . . . . . . gr. 
Wkowka na miecz Smalczowana . . . . . . . . gr. 
Munstuk wloski s czankami dobry . . . gyal 
Urzendowa inszą robothe iako kto starguie zaplaczy. 
Klodki węgliaste na-trziewęgly (7.7, «scheme gr. 
WORA pL 00 ره‎ WANIE A 
Ziemek do skrzimre o aT TAT CET OQ ریا ہے‎ 
Gemekedoskonuacay' ER E V 49H 
STALMACHOWIE. 
Koliebka wielka ze wszystkiemi narzodami (tak) . .-. flor. 
koliebka nimeysza . Ses Ce) oie 11۲۰ 
Rydwan wietszy . ا‎ 7 ۱۱2۷۵۵ 0 
۱۷ 057 wolenny ze wszystkiemi narzedami (tak) . RZE WE js 
Osz dyszliowa z narzadem. . . SAA SOME: 
Wosz katrzczy ze wszystkiemi nar zedami NONE - 73 
Osz z narzadem y skretem zadnia . . . . . . . s gr. 


Takiesz osz zadnia na jiedne? konia. . . . . . . . gr. 


l. 


Qo 
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to 
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KOLODZIEIE. 
Kola do robotnego woza ezterzy. . . 2 ای سب‎ remm 
Kola farmanskie pro uno equo cztery (tak) A ہے ہے‎ 12 
Od prziokuwania kola iednego do okowu. . . . . . gr. 3. 

RUSZA NIERZE. 
Od wapsad cun yir den 6 udi c Eua ud bra بر‎ er 
Od39uneligze irons vao. ido misil ono erro iyw پر‎ E 
Od Lissa . . 1 RET REECE IP CO ONIS 
Od poszyczia szathy szerokiey cpi cui M A AAA ROS 
Od deliey . . . AEA ee Spk 1). 
Od podszyczia czapki szobolowey urobienia ETA A a 
Od wyprawy skory baraniey. . . . . . . . . GRATON 
WlTagnieczey. a a ور راک‎ nee  szeliae 1. 
Od wiewiorczele AMOR Prr ی یی او‎ a kwartnik. 
Od wilka ۰ . ۰ ESTAS ہیی ای‎ ara uf 
ASA Xd E le rt Woo ep bę Qi ٣۳ 
Kozuch do kolian baram . . . KENA ONE: 26. 
Koznch barani besz rekawow (tuk) krotki. . ہ٥٦‎ er. 10. 

/LOTNICZY. , 

Od robothy Grziwny Szrebra . . . . .-. . Taller 3 
Odrobothy -ry tey SEV toser e c See رس ما‎ ST uuo 

ZAMESZNICZY. 
Skora Loszia przednia dobrze wyprawiona . . . . . for. 7. 
Skora Loszia mnieysza zamszu . . . . . . . © . flor. 514. 
Skora leszcze mnieysza zamszu Loszya . . . . . . flor 4. 
Skora ielenia przednia zamszu prawie dobrego. =. . . flor. 4. 
Skora ielena (tak) iescze mnieysza zamszu . . . . . Hor. 2. 
Skora ielenia pomnieysza zamszu . . . . . . . . flo. ۶7 
Skora kozlowa przednya zamszu. .. . . . . . . . gr 15. 
Skora kozlowa mnieysza zamszu. . . . . . . . . gr. 12. 
Skora kozlowa jescze mnieysza zamszu . . . . . . gr. 10. 
ixlsoxa.dbaraniaezáms2ziu ex wh uns: رو او وین‎ ones SON. pe 
Siret 0011000-7612 ج0‎ ef diria Tues WS. c8: 
Skora barania iescze mnieysza اھ‎ Ary. و۳۱۳۱‎ dii 
A od wyprawienia skory Laszicy do ZAMSZU. . . ایا‎ orinn O: 
Od wyprawienia skory jelieniey. : . . . . og; gL 2L. 
Od wyprawy (tal) skory kozlowey - . . . ...ےڈ‎ . gr. 4. 


Guowyprawieniagskory.EEFraney. -. . . M5. A, 


= Pytanie zachodzi czy w przepisie o rzemioslach, który jako pro- 
Jekt do prawa podał Zamojski, jest postęp istotny? Odpowiedz na 
to, że jest, ale mały — bo tylko w tem, co o kunsztach udzielił, znaj- 
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dujemy rzeczy naprzód posunięcie. Utrzymania 1 rozważnego urza- 
dzenia cechów nie dotknął, o szkole rzemieślniczej nie pomyślał 
nawet. 

Dbający 0 dobro powszechne obywatele uznali, że należy zało- 
żyć szkołę, w którejby się młodzież nie przez terminowanie u maj- 
"stra, ale drogą naukową uczyła rzemiosła. Takiej szkoły slady juz 
się w roku 1630 ukazują ('). Również takiej zażądał Wawrzyniec 
Surowiecki (*) po upadku owej, która w Opolu po r. 1750 reka Sta- 
nislawa Konarskiego, pijara, wzniesiona za przyczynieniem sie Jana 
Tarly, wojewody Sandomierskiego, krotko tamze, bo ledwo do roku 
1787 istniala. Sprowadzono do niéj najdoskonalszych. jakich zna- . 
lezé było można, stolarzy, garbarzy, sukiennikow 1 tkaczy. i zobo- 
wiązano ich do sposobienia w pomienioüych rzemioslach zebranej do 
szkoły młodzieży. Sejm r. 1764 (vol. VII, 373) wziął szkołę te pod 
szczególną swą opiekę, nakazawszy, ażeby wyuczona w niej młodzież 
miała prawo osiadać po miastach i miasteczkach 1 na równi stawiana 
była z młodzieżą cechowo wykształconą. Zwiedzający Opole król 
Stanisław August r. 1787, już tam nie zastał tej szkoły. lecz w miej- 
sce jej gmach, przeznaczony na mającą się tamże założyć fabrykę 
sukna (*). ۱ 

Zakoncze artykuł moj poglądem na przepis o kunsztach, który 
w projekcie do prawa podał Zamojski. Dowody na to, co powiem, 
przywiodłem częścią w tym tu artykule, częścią Ww „Historyi prawo- 
dawstw słowiańskich” i w Dopełnieniach do niej. Tam niech się uda 
po świadectwa, kto uzna potrzebę sprawdzić, co tu powiedzianóm 
będzie. 

Obywatelem w dawnej Polsce bywał przez prawo uznawany ten 
tylko, kto własność ziemską lu) miejską posiadał. Wszyscy byli sobie 
równi w obliczu prawa, lecz w Ze} od pospolitego męża ceniono tego, 
co kraj zbogacał lub zasłaniał go swemi piarsiami przed napaścią 
nieprzyjaciela. Ztąd wielkie w kraju znaczenie kupca i rycerza. 
Drugi miał ważniejsze zadanie do spełnienia od pierwszego. 

Kto się podjął być rycerzem, i w tym celu został przez panują- 
cego dobrami ziemskiemi uposażony, schodził na zero, jeżeli został 
z nich, jako niegodny je posiadać, wyzutym praw nie. W takim przy- 
padku pozostawało mu jedynie wrócić do zarobkowania miejskiego 
lub wiejskiego, i znowu się dorabiać, by módz zostać kupcem, przed- 
siębiercą jakiego zakładu. rzemieślnikiem; albo wróciwszy do zarób- 
kowania wiejskiego, stać się ۹۷ tedy jezeli mu 
posluzylo szczęście, mógl zebrawszy kapitalik na kupno roli. za jej 


(!) Wejnerta Staroż. Warsz. V, lv. 

(^) . Historya Włościan. str. 211. 

(*) Historya szkół w Koronie i Wielkiém Ksieztwie Litewskiem az do r. 1791 
przez Józ. Łukaszewicza w czterech tomach. w Poznaniu. 1849—51 r. wydana. 
Patrz t. IV. 210—9. — Starożytna Polska; II, 1142 —4. 
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pośrednictwem. lub mogło jego potomstwo płci męzkiej, zyskawszy 
uposażenie od króla dobrami, stanąć znowu w poczcie rycerstwa. 

Mężów od pospolitych wyżej cenionych w narodzie nazywaja 
kronikarze nobiles, gdyż łacińska mowa, w któréj pisy wali, nie dostav- 
ezala im na to innego wyrazi. Dodawali do tego wyrazu ۰ 
zatrudnienie, ktorém się któ zajnowal, oznaczający. Niekiedy kla- 
dziono i trzeci, zacność w obywatelstwie, jeszcze wyżej cenioną, zna- 
mionujacy. 

Trwało to do XV wieku; wtedy nastal inny skład obywatelstwa. 
Nikt już wówczas prócz rycerza i jego potomstwa dobrami ziemskie- 
mi, k woli wojaczki lub służby rządowej, opatrywany nie bywal. 

Czytamy w kronikach 1 pomnikach prawa: Miles Palatinus famosus 
alias szlachcic. Czytamy też: civis Consul sartor famosus dominus ( 1). 
Lub też: no ME balneator et barbitonsor (*). 

Okoliczność ta zaczęła razić tych, ktorzy spanoszywszy siena ry- 
cerstwie, a pełniąc wząd wojewody, kasztelana 1 t. d. poczytywać sie 
zaczęli za cos wyższego od pospolitego rycerstwa. Osobliwie ten, 
co pełmł urzad miejski, lub zajmował się rzemiosłem (przypuśćmy 
krawiectwem) lub jakiém przedsiebierstwem, (utrzymujac golarnie) 
1 t. p. bywał w oczach owego znakomitszego rycerstwa w ponie- 
wierce. Mężowie ci wszyscy (dostojnicy, .i t. p. mając w tém swoję 
rachubę, zaczęli mało po mału przyjmować do herbu swego owych 
po miastach zarobkujących rycerzy, odciągać ich od miejskich zatru- 
dnien, a otwierać im widoki na uposażenie dobrami powszechnemi. 

Udało się im to lubo nie ze wszystkiem. Znowu bowiem w XVII 
„wieku zaczęto się odzywać ze zdaniem: że nie każde zarobkowanie 
miejskie upośledza, że od zwyczajnych rzemiosł odróżnić należy zaj- 
"mowanie się tak zwanemi sztukami wyzwolonemi. 

Uchwycil za to Zamojski, i w projekt do prawa wsunąwszy kun- 
szta, zbratal je przez to z rzemiosłami. Dzięki mu i za to! 


(2) Pomniki Helcla, r. 1441, nr. 2945. 
(2) Tamże, r. 1471. nr. 4048. 
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"NARCYZA ZMICHOWSKA. 


PRZEZ 4 


Piotra Chmielowskiego. 


Wielka, a dlugo nierozumiana poetka, oprócz dzieł znakomitych, 
' które się jeszcze nie doczekały wyczerpującego rozbioru. zostawiła 
nam nadto w swoim testamencie literackim, któremu napis „Czy to 
powieść” nadała, bardzo cenną przestrogę. »,,Umarlym — napisała 


w nim — należy Się pamięć, zachowanie stosunku przez utrwalenie: 


we wlasnem życiu ich zasad, gdy były poczciwe, przez dosnucie ich 
zamiarów, gdy były szlachetne; zachowanie tak wierne, jak wiernie 
dziejowość je zachowuje... Nie płaczmy, ale pamiętajmy, 17 nasze 
życie — życie umarłych przedłuża. 

Poznać zasady, któremi się Gabryella w życiu i pismach swoich 


kierowała; wykazać zamiary, do urzeczywistnienia ktorych dążyła, 


oznaczyć wartość jej literackiej przynajmniej dzialalnosci: oto przed- 
miot obecnego studyum, w myśl zmarlej podjetego. Wiem dobrze, ze 
tego nie dosyé: 7 michowska zasluguje jeszcze ną hold ze wzgledu na 
działalność spoleczna, w ściślejszóm znaczeniu wyrazu; nie watpie, 
że z czasem pomnik takiego holdu wystawionym jej zostanie. Zanim 
jednakże krewni i przyjaciele poetki zgromadzą potrzebny materyał ; 
zanim można będzie ogłosić zbiór jej listów, tych najautentyczniej- 
szych dowodów myśli i 1 uczuć każdego pisarza ; zanim okoliczności jej 
życia z ogólnemi dziejami kraju zwiazane, należycie wyjaśnione 
zostaną : wypada poznać to, co nam sama poetka do rozpamietywa- 
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